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fila z bezrobociem
wśród młodzieży.

Polska, z chwilą gdy zam knię ty  zo­
stał po tężny  odpływ fali ludzkiej na te 
reny em igracyjne m usia ła  znaleźć dla 
siebie „klapę b ezp ieczeń s tw a”, przeciw 
silnemu przyrostowi ludnościow em u. 
Tym bezpiecznikiem  stały się obozy 
pracy, rekru tu jące  narazie młodzież w 
wieku od 15 do 20 lat włącznie.

Kryzys wywołał na rynku pracy ol­
brzymie przeobrażenia. Z jednej s t ro ­
ny wzrosła znacznie podaż na rynku 
pracy, a co za tem  idzie zwiększenie 
się za trudnienia młodzieży, na miejsce 
starych, wykwalifikowanych p racow ni­
ków, jako siły o wie! A fańszej,  z d ru ­
giej strony znaczna liczba młodzieży 
wskutek braku wykształcenia zaw o d o ­
wego, zapełnia kadry  bezczynnie  w a łę ­
sającej się młodzieży, nie m ającej środ 
ków na kształcenie się zawodowe.

Bezczynność ta działa na młodzież 
destrukcyjnie, rośnie przestępczość, kra 
dzieże, bandyckie napady, tworzą się 
zastępy „ tram pów ” (włóczęgów)— żyją­
cych z żebractw a.

W tych w arunkach  w obliczu tego 
rodzaju n iebezpieczeństwa nasunę ła  się 
konieczność ujęcia bezrobotnej młodzie 
ży w karby zwartej organizacji. Pracę 
w tym kierunku zapoczą tkow ało  woje­
wództw* śląskie, u rucham ia jąc  z w io s­
ną 1932 roku pierw sze zespoły O c h o t­
niczych Drużyn Roboczych. D rużyny te 
składały się ze 100 junaków  z d ru ży n o ­
wym na czele.

W pozostałych częściach Polski m ło ­
dzieżowe zespoły pracy powstały nieco 
później. W czerwcu 1933 r. zorganizo­
wał Związek Strzelecki O chotn icze  O- 
®ozy Pracy, subsydjow ane przez Mini­
sterstwo Opieki Społecznej. W ten  spo 
sób uruchom iono  6 Ochotniczych O bo­
zów Pracy; obejm ow ały one  1300 ochot 
ników, zatrudnionych przy robotach  dro 
gowych, m eljoracyjnych, budow ie bara 
ków, placów sportow ych itp.

W październiku 1933 r. M inister­
stwo Opieki Społ. powołuje specja lną 
nomisję Opieki nad  N ieza trudn ioną  
Młodzieżą, która za cel postawiła sobie 

adanie m otod  pracy młodzieży, op in ­
iowanie projektów, zbieran ie  in form a­
c j i  kontrolowanie działalności stowarzy 
Szen, inicjowanie zebrań  rzeczoznaw- 
c°w i delega tów  stowarzyszeń, zaintere 
sowanych w pracy młodzieży.

Z inicjatywy M inisterstwa Opieki 
^Połecznej pow stała  więc instytucja 
Pod nazwą Stow arzyszenie Opieki nad 

■^zatrudnioną Młodzieżą, tak zw. po- 
Po'arnie S. O. M.
sze^aC-Ze*nem  Z8dsniern t e 9 °  stowarzy- 
c jest s tw orzenie  możliwości pra- 
urh .m ł° d y ch ludzi i tern sam em  
int r° n' e n 'e 'ol1 od szkodliwych dla 

eresu publicznego skutków  ich bez-
Czynności.
S ‘jłpko program  działalności wytknęło 
iwo zah"udnienie młodzieży w

rzonych przez siebie O środkach  Pra 
-wychowanie fizyczne tej młodzieży, 

Wori°C m ate r jalną, przyspasabien ie  za- 
ra|n °W? ’ krzewienie działalności kultu- 
prou?°fwiatowej wśród junaków , prze- 
zacii -a n '.e b a d a ń .w  zakresie  organi- 
dzież ° piekl n? d n ieza trudn ioną  mło- 
shva 5 ° raZ u^w,a£larn ' am e  społeczeń- 
d2je - 0 Potrzebach n ieza trudn ionej mło 
cy Pierwsze okresy  w ytężonej pra- 
Przvn- o r9a n izacją O środków  Pracy, 
wad, ' y Pozytywne rezultaty . Wpro- 
nscki°h° w Osiedlach i O środkach ju- 
?asad • sPółdzieiczy sam orząd , jako 
ł° un"IC2ą gospodark i.  Pozwoliło

■ezaleźnić się w pew nej mierze

Zbrojenia niemieckie przerażają Anglio.
W. Brytanja szykuje obronę swych granic.

LONDYN. Od szeregu dni prasa an­
gielska prowadzi niesłychanie namiętną 
kampanję na rzecz zbrojeń powietrznych, 
uzasadniając konieczność szeroko zakro 
jonych zbrojeń brytyjskich zbrojeniami 
Niemiec, przedstawionemi w jaskrawych 
barwach.

Kampanja ta doszła do swego zenitu. 
Prawie cała prasa zajmuje się tern za ­
gadnieniem, wywierając silny nacisk na 
rząd, aby zwiększył środki obronne W. 
Brytanji.

„Sunday Express” stwierdza, że zbro 
jenia powietrzne Niemiec doprowadzone 
zostały do takich rozmiarów, iż Niemcy 
są już dzisiaj dwa i pół raza silniejsze 
w powietrzu od W Brytanji, a za 2 ła­
ta Niemcy posiadać będą awjację 4-kro 
tnie przewyższającą siły napowietrzne, 
jakie dla obrony wysp brytyjskich posia

dać będzie W. Brytanja.
Program morski Niemiec, jaki przed 

łożony będzie w Londynie w toku mają 
cych się odbyć za 10 dni rokowań, rze­
komo zawierać będzie żądanie 5 pancer 
ników, 16 krążowników, 50 kontrtorpę- 
dowców i 50 łodzi podwodnych.

„Poeple” zapowiada w odpowiedzi na 
zbrojenia powietrzne Niemiec budowę 
przez W. Brytanję 500 nowych sam olo­
tów o szybkości prawie 300 mil na go­
dzinę, w tern 100 bombowych o pojem­
ności ładunku 2 ton.

Gazety zapowiadają odbycie nądzwy 
ezajnego posiedzenia gabinetu brytyjskie 
go, na którem rząd zastanawiać się ma 
nad nową sytuacją, wytworzoną przez o- 
statnie informacje o zbrojeniach Nie­
miec i powziąć decyzję, jakiej wymaga 
obecna sytuacja.

Ameryka obawia się ataku lotniczego
na kanał Panamski.

WASZYNGTON. Generał Andrews, 
szef sztabu generalnego lotnictwa na po 
ufnem posiedzeniu komisji wojskowej Iz 
by reprezentantów  wysunął plan, we- 
gług którego w razie potrzeby St. Zjed 
noczone winny być gotowe do zajęcia 
francuskich i angielskich wysp, leżących 
u wybrzeży amerykańskich.

Gen. Andrews wymienił Nową Z ie­
mię, Paint Pierre de Miquelon, Bermu­
dy, wyspy Bahamskie, Jam ajkę, Trini­
dad, Honduras brytyjski i Małe Antyle. 
Andrews zalecał roztoczenie obserwacji

nad temi bazami, celem zapobieżenia 
atakowi lotniczemu.

Mjr. Hughnerr, należący również do 
sztabu  generalnego letnictwa, oświadczył 
iż posiada wiadomości z miarodajnego 
źródła, że pewne azjatyckie mocarstwo 
wysłało około 100 oficerów do Peru w 
charakterze instruktorów. Wobec faktu 
częstych rajdów samolotowych nad Ame 
ryką południową nie jest wykluczone — 
mówił Hyghnerr — że pewnego dnia do 
wiemy się o ataku na kanał Panamski 
bez wypowiedzenia wojny.

„Gestapo” uprowadziło emigranta
z Czechosłowacji.

PRAGA. G dramatycznem uprowa­
dzeniu emigranta niemieckiego z terytor 
jum Czechosłowacji przez członków „Ge 
s tap o ”, donosi prasa tutejsza.

Mieszkający od dłuższego czasu w 
miejscowości Cheb, jako emigrant były 
członek Reichswehry z Monachjum, naz 
wiskiem Landesberger, m iał spotkać się 
z zamieszkałym w Bawarji przyjacielem 
na stacji granicznej Eisenstein, gdzie 
też oczekiwał go w ubiegłą niedzielę.

Kiedy pociąg zajechał na stację, wy 
padło z niego kilku członków „G estapo”, 
którzy rzucili s ię  na Landesbergera i je 
go przyjaciela, obili oku dotkliwie, a na 
stępnie wyciągnęli ich na drugą stronę 
dworca, znajdującą się już na terytorjum 
Niemiec.

Jako  corpora delicti pozostały po 
czeskiej stronie dworca dwie czapki 
członków „G estapo”. Władze rozpoczę­
ły śledztwo w tej sprawie.

Olbrzymia manewry
floiy amerykańskiej.

NOWY JORK. Wczoraj we wczes­
nych godzinach rannych  rozpoczęta się 
pierwsza faza wielkich m anew rów  am e 
rykańskiej floty wojennej na O cean ie  
Spokojnym . O godz. 3 ej rano  według 
czasu m iejscowego 160 okrętów wojen­
nych i 500 hydroplanów opuściło kolej 
no swe bazy morskie, udając się w wy 
znaczonym  kierunku. Właściwe m a ­
newry rozpoczną się w dniu 3 m aja  z 
chwilą gdy okręty  w o jenne  d op łyną  do 
bazy operacyjnej. Manewry potrwają do

końca lata.
Założeniem  tak tycznem  m anew rów  

jest  ob rona  t. zw. tró jką ta  s tra teg iczne 
go na Pacyfiku (wyspy R leutskie, na 
północy i wyspy Midway ł Hawajskie 
na południu) przed a tak iem  floty n ie­
przyjacielskiej, k tórej baza  operacyjna 
znajdow ałaby się na Karolinach i wy­
spach M arjańskich, przyczem rozpatry­
w ana jes t  możliwość b lokady obu  ar­
chipelagów. Główne znaczenie m anew  
rów tegorocznych  polega na przepro-

i stworzyć podstawy finansow e przy­
szłej szeroko zakreślonej akcji koópera  
tystycznej.

W roku bieżącym S. O. M. m a za­
m iar za trudn iać  około 20 tysięcy m ło­
dzieży, której powierzy się roboty p u ­
bliczne o pierwszorzędnej wartości dla 
Państwa. Przedew szystkiem  będzie to 
regulacja rzek i budow a dróg bitych. 
Pierwszym odcinkiem  będzie  regulacja 
rzeki Wisły, na poszczególnych skraw 
kach jej brzegów. Około 13 tys. ju n a ­

ków zostanie  za trudnionych  przy ro b o ­
tach zachowawczych i m eljoracyjnych 
arteryj wodnych. Inni znajdą pracę 
przy budowie dróg bitych, przy prow a­
dzonych przez sam orządy  i instytucje 
społeczne pracach  inwestycyjnych.

W ten  sposób  akcja S. O. M-u w 
roku bieżącym  zdoła choć częściowo 
zmniejszyć nędzę m ate r ja ln ą  b ez ro b o t­
nej młodzieży, ochronić ją te m sam em  
od depraw acji i szkodliwych wpływów 
bezczynnego życia.

w adzeniu ścisłego współdżiałania sił 
lotniczych z jednostkam i m orskiemi. 
Po raz pierwszy w prow adzono  do a k ­
cji tak  w ielką ilość hydroplanów , które 
otrzym ały  zadan ie  niety lko wyw iadow ­
cze, ale również i bojowe.

TOKIO. Prasa japońska okazuje 
pew ne zdenerw ow anie  z powodu rozpo 
częcia m anew rów  floty am erykańsk ie j  
na Pacyfiku. Dziennik „Nitsi-Nitsi” 
podkreśla, że  St. Zjedn., tworząc na 
w yspach RIeutskich bazy dla łodzi pod 
wodnych i lotnictwa i przeprowadzając 
w tej części O cean u  Spokojnego  ćwi­
czenia o charak terze  ofensyw nym , li­
czą się widocznie z możliwości wojny 
z Jap o n ją .

Prawie 20 milj. zł. subskrybo­
wali kolejarze na Pożyczkę 

Inwestycyjną.
WARSZAWA — Jak wynika z pro­

wizorycznych obliczeń, urzędnicy Mini­
sterstw a Komunikacji i pracownicy P. 
K. P. subskrybowali do dnia 27 bm. Po 
życzkę Inwestycyjną na ogólną kwotę 
18.489.8G0 zł.

Kwota ta wzrośnie niewątpliwie do 
końca okresu subskrypcji, część bowiem 
pracowników, korzystających w m iesią­
cu kwietniu z urlopów wypoczynkowych, 
nie zdołała dotychczas dokonać su b ­
skrypcji.

Niebezpieczeństwo powodzi w  
Małopolsce wschodniej minęło.

STANISŁAWÓW. — Wobec zm nie j­
szenia się opadów stan wód na rzekach 
górskich, stanowiących dopływy Dnie­
stru, zaczą ł opadać i n iebezpieczeństwo 
powodzi minęło.

N atom iast s tan  wody na Dniestrze 
od ujścia rzeki Łomnicy wdół wzrasta 
i wynosił prawie 3 m. ponad poziom 
normalny, a pod Niźniowem około 3.40 
ponad  poziom normalny.

Dniestr wystąpił z brzegów. Naogół 
w powiatach górskich krótkotrwała po­
wódź nie wyrządziła większych szkód.

Dwie ofiary powodzi 
w Małopolsce Wschodniej.
KOŁOMYJA. W powiecie kosow­

skim powódź pochłonęła dwie ofiary 
ludzkie.

Nieustalonego narazie nazwiska dzie­
wczyna przechodziła w pewnym momen 
cie przez k ładkę Krasnoile nad  rzeką 
Riczką, gdy nagle wzburzone fale ze r­
wały kładkę. Dziewczyna wpadła do wo­
dy i utonęła, zwłok jej jednak dotych­
czas nie znaleziono.

Analogiczny wypadek zdarzył się w 
Bruszczurach, gdzie kładką nad rzeką 
Pistynką przechodziła Katarzyna Drucz- 
kiw. W zburzone fale porwały n ieszczęś­
liwą kobietę, której zwłoki wyrzucone 
zostały w odległości 2 m tr .  od miejsca 
wypadku na brzeg.

Veto Roosevelta przeciw 
świętu Pułaskiego.

NOWY JORK. Prezydent Roosevelt 
założył veto przeciw uchwale obu izb 
kongresu, ustanawiającej dzień 11 p aź ­
dziernika jako doroczne narodowe św ię­
to im. Pułaskiego. Prezydent w uzasad­
nieniu swego veto zaznacza, że daleki 
jes t  od umniejszenia zasług Pułaskiego, 
ale wychodzi z założenia, że uchw ała 
ta musiałaby pociągnąć za sobą u s ta n o ­
wienie niezliczonych świąt podobnych, 
gdyby się chciało czcić wszystkich b o ­
haterów wojny o niepodległość. W is to ­
cie jeden jedyny dzień Waszyngtona jes t  
świętem narodowem.

Prasa amerykańska c b u  stronnictw 
usprawiedliwia veto, przedstawiając te  
same co prezydent argumenty.
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Min. Beck u Marszałka 
Piłsudskiego.

WARSZAWA. Po powrocie z Genewy  
zosta ł p. min. spraw zagr. Józef Beck  
przyjęty przez Marsz. P iłsudsk iego.

P. M arszalek interesow ał s ię  s z c z e ­
gółow o ostatn iem i konferencjam i zagra- 
nicznem i oraz przebiegiem  nadzw yczaj­
nej sesji Rady Ligi Narodów.

Zjazd rzemieślniczy.
POZNAN. W związku z otw arciem  

Targów Poznańskich  i „Tygodniem  P o z­
nania" odbył s ię  zjazd przedstaw icieli 
rzem iosła  z całej Polski z udziałem  
kilku tysięcy osób . Obrady zjazdu za sz ­
czy c ił swą obecnością  min. przem. i 
handlu Floyar-Rajćhman. P. m inistrow i 
w ręczono k sięgę adresową rzem iosła  
w ielkopolskiego.

W czasie  przem ów ień poszczególnych  
delegatów  odbyły s ię  żyw iołow e m ani­
festacje  na cześć  Marszałka P iłsud­
skiego.

Zebrani uchwalili wśród hucznych  
oklasków tekst depesz hołdow niczych  
do P. Prezydenta R. P., Marsz. P iłsud­
skiego i prem. Sławka.

Po w ygłoszeniu  dw óch referatów w 
sprawach organizacyjnych obrady zjazdu  
zam knięto.

Tragiczna śmierć 
b. senatora Hammerlinga.
NOWY JORK. Były senator R ze­

czypospolitej Ludwik Hammerling, wy­
padł z 19-go piętra hotelu, którego był

jj Kino „EDEN" mtl f i

Powodzenie oreżne czerwonych Chińczyków.
SZANGHAJ. Sytuacja w ojsk rządo­

wych, w alczących z oddziałam i czerw o-  
nem i u legła  w ciągu ostatnich  trzech  
dni wyraźnem u pogorszeniu.

G łów ne siły  kom unistyczne ro zw in ę­
ły energiczną ofenzyw ę w kierunku połu  
dniowym i wdarły s ię  do prowincji Ju- 
nan, położonej na granicy Birmanji i 
Sjamu. Przed dwom a dniami wojska czer  
wone zajęły m iasta Pini i Lopin w w scho  
dniej c z ę śc i tej prowincji i przełam ując  
słaby opór wojsk rządowych podeszły do 
sto licy  prowincji —  m iasta Kunmin.

O ddziały nankińskie, stacjonow ane w 
prowincji, n ie przewyższają 20 000 ludzi, 
albow iem  głów ne siły  zostały wysłane 
na rozkaz m arszałka Czang-Kaj-Czeka 
do G ui-Dzow, gdzie sytuacja przedsta­

wia s ię  groźnie.
Gubernator prowincji Junan gen. Jun 

zażądał natychm iastow ego powrotu wy 
słanych oddziałów  i przysłania posiłków .

Jest rzeczą wątpliwą, aby posiłki te  
zdołały przybyć na czas ze  w zględu na 
zły stan dróg i brak środków lokom ocji.

Z ajęcie Junan przez wojska czerw o­
ne m oże w yw ołać pow ażne powikłania  
m iędzynarodow e ze  w zględu na bliskość  
szeregu  półniezależnych państw  indo- 
chińskich, znajdujących s ię  pod protek­
toratem  Francji lub Anglji.

Z w łaszcza koła angielsk ie w Hong* 
kongu zdradzają żywy niepokój i wyra­
żają opinję, że Anglja nie m oże pozostać  
bierną w obec dalszego rozwoju wypad­
ków w tej c z ę śc i Azji.

il
D z i ś  g ig a n ty c z n e  a rcyd zie ło !  

W iększe,  w sp a n ia lsze  i p iękn iejsze  
od w szystk ich  d o ty ch cza s  w i­

dzianych i s ły szanych
II

H a z i a n y c n  i s i y s z a n y c u
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II CYGAŃSKIE ||
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Film fe n o m en !  Film olśniewa!  
„ M E L O D J E  CY GA ŃSK IE"  

to sz c zy t  produkcji  
am erykańskiej!

N ad program: N a j n o w s z e  aktual 
n o śc i Foxa i Dodatki dźwięk.
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w ła śc ic ie lem .
Hammerling spożyw ał śniadanie w 

swym  apartam encie przed zam ówioną  
wizytą dentysty. W pewnej chw ili zb li­
żył s ię  do okna, dosta ł zawrotu głowy  
i straciw szy równowagę wypadł na u li­
cę . Hammerling liczy ł 55 lat.

Sp. Ludwik H am m erling w szed ł do 
pierw szego Senatu z ram ienia „P iasta”. 
Był on znany szerokiej opinji polskiej 
z racji tego, że przyczynił s ię  w pew ­
nym stopniu do stw orzenia bloku Chje- 
no-P iasta, podpisanego w jego m ajątku  
w M ałopolsce Zachodniej i stąd noszą­
cego  nazw ę paktu lanckorońskiego.

Ententa bałkańska w ystąpi 
jednolicie.

BUKARESZT. —  Rada m inistrów  
spraw zagranicznych państw ententy bał 
kańskiej pow eźm ie w iążące p ostanow ie­
nia co do stanow iska, jakie Rumunja, 
Jugosławja i Turcja zajmą na konferen­
cji rzym skiej. Stanow isko w szystkich  
tych państw b ędzie  jednolite.

Obrady konferencji bałkańskiej od ­
będą s ię  w Bukareszcie w cza sie  od 10 
do 14 maja.

1 maj w  Sowietach.
MOSKWA. —  1 maj w Rosji będzie  

sta ł pod znakiem  sow ieck iego  m ilita- 
ryzmu.

U roczystości ku czci 1 maja będą  
m iały rozmiary i wygląd jeszcze  d o ­
tychczas niespotykany.

Cała Rosja od wysp arktyckich aż 
daleko na południe, od'' W ładywostoku

do polskiej granicy przygotowuje s ię  d 
tego, ażeby obchodzić sw oje najw iększe  
m ajow e św ięto .

W tym dniu odbędzie się  parada s e ­
tek tysięcy  żołn ierzy i m iljonów  cy w il­
nych osób, ażeby okazać wojskową s iłę  
Rosji sow ieck iej i jej gotow ość do o d ­
parcia każdego ataku.

W prasie już rozpoczęło  s ię  odpo­
w iedn ie przygotowanie opinji publicznej.

Uroczyste św ięta  w ielkanocne  
w  Sow ietach.

MOSKWA. Praw osław ne św ięta  w iel 
kanocne obchodzone są w tym roku 
bardzo uroczyście. Onegdaj w nocy w 
czasie  nabożeństw  rezurekcyjnych zgórą 
50 cerkwi m oskiew skich  było p rzep eł­
nione.

D otychczas brak w iad om ości o ja­
kichkolwiek ek scesach  antyreligijnych.

Londyn forsuje powrót króla 
Jerzego na tron grecki?

WIEDEŃ. —  Restauracja m onarchji 
w Grecji rozstrzygnie s ię  —  w edług  
„Sonn-und-M ontag Z tg.” w Londynie, 
dokąd przybył już b. król grecki Jerzy 
II, powitany przez k sięcia  Kentu i jego  
m ałżonkę księżn iczkę grecką Marynę.

O ficjalnie podaje s ię , że  król Jerzy  
przybył do stolicy Anglji ce lem  w zięcia  
udziału  w uroczystościach ju b ileuszo­
wych ku czci króla angielsk iego. W rze  
czy w isto śc i jednak nastąpić ma w Lon­
dynie w tygodniach najbliższych dyplo­
m atyczne przygotowania wstąpienia b.

króla Jerzego  na tron grecki za pośred­
nictw em  rokowań, jakie przeprowadzić 
mają w tej spraw ie Mac Donald i Si­
m on z  przedstaw icielam i państw  zainte­
resow anych.

60.000 robotników chcą depor­
tować Niemcy z Saary do Prus.

BERLIN. 60.000 robotników  z Za- 
g łęb ia  Saary ma zostać na m ocy de­
cyzji rządu n iem ieck ieg o  deportow a­
nych  do m iejscow ości Prus W schod­
nich, a t® c e le m  zlikw idow ania bezro­
bocia w Z agłęb iu .

W łaściw ą przyczyną decyzji rządu 
n iem ieck ieg o  jest, plan u su n ięc ia  ro­
botn ik ów  socja listycznych  i katolickich  
z kopalń  Zagłębia Saary, ażeb y  dać 
pracę robotnikom  narodow o socjalistycz  
nym  i pozbyć s ię  n iew ygod n ych  e le ­
m en tów  op ozycyjn ych .

W Prusach W schodnich  deportow a­
ni robotn icy  m ają otrzym ać pracę w 
gospodarstw ach  rolnych.

R obotn icy, którym  grozi deportacja, 
zam ierzają w n ieść  przeciw ko niej ener­
g iczny protest do Trybunału M iędzy­
narod ow ego , urzęd u jącego  jeszcze  w 
Saarbrucken.

Anarchista, który zamordował 
8-miu księży.

MADRYT. W O viedo policji udało 
s ię  wykryć tajne zebranie socjaldem o­
kratów, kom unistów i anarchistów .

W śród aresztow anych  znajduje się 
m. im. jeden z uczestników  powstania 
październikow ego, którem u zarzucają za­
m ordowanie 8 księży.

i  Kino „LUNA” !
H  Dziś i dni  n a s t ę p n y c h  | |
^  Trys ka ją ce j  h u m o r e m  ^
^  ko m e d j i  au s t ry ja ck i e j  p. t. <gj

i  Muszę być młodym i1
w roli  głównej 4 asy ekranów Wiednia

LIANA HAID 
H erm an  THIMIG 
Hans  MOSER 
Leo SLEZAK

m m 
m
H  Nad program: D o d a tk i d t w i ę k

Jak się pracuje  
Rosji.w

P o stę p o w y  tygodnik  „ P r i to m n o s t” 
(„ T e r a ź n ie jszo ść ”) za m ie śc i ł  osta tn io  
artykuł pióra inż.  A. Laszło,  który w 
s t r e s z c z e n iu  podajemy:

P r a c o w a łe m  w Rosji,  j ak o  inżynier -  
c u d z o z i e m i e c  od  r. 1930 do  r. 1934. 
O g r a n i c z a m  s w e  uwagi  do  c iężk iego  
p r z e m y s łu .  M u sz ę  zgóry  zaznaczyć ,  że 
j e s t  d u ż o  t e m a t ó w ,  o  k tórych  nie m o ­
gę  mówić .  P r a c o w a ł e m  w Rosji,  a le  
n ie  m i a ł e m  cz asu  n a  s t u d j o w a n i e  p r o ­
b l e m u  rosyjsk iego.  P r a c o w a łe m  n ad  
p ięc io le tn im  p l a n e m  w dz iedz in i e  k o ­
le jn ic twa ,  rob i ło s ię  t y p o w e  pro je k ty  
dla  ca ł e g o  p a ń s t w a .

P r a g m a t y k a ?  D e f i n i tum ?  W Rosji 
n i e m a  an i  j e d n e g o ,  aui  d r u g i e g o .  Ist­
n ie je  14-dn iowy t e r m i n  w y p o w i a d a n i a  
pracy ,  bez o d s z k o d o w a n i a .  P e w n a  p r a ­
c a  jes t  u k o ń c z o n ą ,  p e w n a  organizac ja  
t r ac i  sw o je  z n a c z e n i e — byli p r a c o w n ic y  
m u s z ą  s o b i e  od p ie rw sz ego  s z u k a ć  i n ­
ne j  p racy.  C o p r a w d a  n i e  szuk a  się wię  
cej,  niż  p a r ę  dni .  W Rosji  b rak  rąk p r a ­
cu ją c y c h .

Z a w a n s o w a n i e m  jes t  to  b a rd zo  p r o ­
ste:  N i e m a  ka tegor j i  s łuż bo wych,  c z ł o ­
wiek n a  k i e r o w n i c z e m  mie jsc u ,  o ile 
p o p e ł n i  j ak iś  b łąd lub n ie  o s i ągni e  d o ­
br y c h  r ezu l t a tó w ,  p o d le g a  de gradac j i ,  
d o s t a j e  się n a w e t  na  zu pe łn ie  p o d r z ę d ­
n e  s t a n o w is k o ,  m ł o d y  cz łowiek  zd o ln y  
i pol i tycznie  „ p e w n y ” do s t a je  k i e r o w ­
niczą  funkc ję .

J e s t  z j a w is k i e m  z u p e ł n i e  codzien-  
n e m ,  że zesz ło roczny  k i e row nik  w t y m  
r o k u  je s t  p o d p o r z ą d k o w a n y  s w e m u  z e ­
s z ł o r o c z n e m u  asys tenfowi .  Linja p o w o ­
d z e n i a  u rzęd n ik a  w Rosji nie jes t  iinją 
p ro s t ą .

W s z y s c y  ludz ie  są w Rosji u r z ę d n i ­
k a m i  p a ń s t w o w y m i .  Każdy  mu si  p r a c o ­
w a ć  t a m ,  gdz ie  m u  kazano .  Może być

p r zen ie s i on y  gdz ie kol wiek ,  bez wzg lędu  
n a  to,  czy s ob ie  t e g o  życzy.  Nikt  nie 
m a  p raw a  z m ie n ić  p o s a d ę ,  o ile nie 
pozwol i  m u  n a t o  d o ty c h c z a s o w y  zw ie rz ­
chnik .  N a w e t  s t u d e n t o m  zgóry w y z n a ­
cza się mie jsce ,  gdz ie  po  s k o ń c z e n i u  
s t ud jó w  m u s z ą  p raco w ać .  J a k  r e k ru to m ,  
k tó ry m  s ię  w yz n a c z a  ba ta l jo n .

Każdy m a  s w ą  ks ią żkę  roboczą ,  gdz ie  
z a p i s u je  się wszys tk ie  „ p rz e s t ę p s t w a  
s ł u ż b o w e ”, w in o w a jc a  o t r z y m u je  „wy- 
g o w o r ” lub „strogij  wygowor ,  lub też 
wreszc ie  „w ygow or  s p r i e d u p r e d i e n i e m ”, 
a  to o s ta tn ie  o z n a c z a  już n i e b e z p i e ­
c z e ń s tw o  u t ra ty  p o s a d y ,  Ale n a j b a r ­
dziej  boi się każdy ,  a by  za sw e  p r z e ­
win ie n ie  n ie  p o s t a w i o n o  go  przed  sąd.

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  s łu żbow a  jes t  w 
Rosji o lbrzymia .  Częs to  t r u d n o  jes t  
zna leźć  k o g o ś  n a  k ie rownicze  mi e jsce .  
L u d z ie  b o j ą  s ię  odpow ie dz i a ln ośc i .  
Zwłaszcza  w czas ie  p ie rwszej  „piat i let -  
ki" c iężko  było p ra c o w a ć  na  k i e r o w ­
n ic z e m  s ta now isku :  T rzeba  było d o ­
k ła d n ie  d o t r z y m y w a ć  t e r m i n ó w ,  bez 
w z g lę d u  n a  t. zw. o b j e k t y w n e  p r z y ­
czyny.  P rawd ziw y bolsz ewik  m u s i  p o k o ­
nać  wszys t k i e  pr z e sz k o d y  i do jść  do  
ce lu .  W p r z e c i w n y m  raz ie  o d p o w i a d a  
nie m a j ą t k i e m ,  jak  u nas ,  m a j ą t k u  
przecież n i e m ą  w Rosji ,  a le  t ern,  co 
m a  to znaczy:  w ol nośc ią  i życ iem.

Rezul ta ty  pr acy  w Rosji w dz ie dz i ­
nie te ch n ik i  są  duże .  /Tle Ros j a  n i e ­
c h ę t n i e  p r acu ją  „po a m e r y k a ń s k u ” . 
Również  s t o s u j ą  a m e r y k a ń s k ą  r e k la m ę .  
Inne  p a ń s t w a  też  poszczyc ić s ię  m o g ą  
o l b r z y m ie m i  re zu l ta ta m i ,  nap rzy k ład  
rozwój t e c h n i c z n y  J a p o n j i  za s łu gu je  na  
podz iw,  a le  J a p o ń c z y c y  nie r o z g ł a s z a ­
ją  t e g o  t a k  na  świecie ,  j a k  to czyni  Ro­
sja, k tó ra  s t a r a  się,  a b y  cały  świa t  o 
te rn w iedz ia ł— oczywiście  p r o p a g a n d a  
przec iw p r o p a g a n d z i e  przec iw-bolsze  • 
wickiej .

O b s e r w u j ą c  t e c h n ic z n e  rezu l ta ty  
Rosji,  do jd z i e m y  do  w nio sku ,  że nie

są  o r y g in a ln e  w t e c h n i c z n e m  z n a c z e ­
niu te g o  s łowa.  U rządzeni a  hu t  ż e la z ­
nych  z a k u p i o n o  w A m e ry c e ,  u r z ą d z e n ia  
fabr yk  m aszy n  p o c h o d z ą  p rz e w a ż n ie  z 
N ie m iec ,  p lany  na jwiększych  p r z e d s i ę ­
b ior s tw  są  z zagran icy .  P r o g r a m  jasny:  
d o g o n i ć  t e c h n i k ę  z a g ra n i c y  i p r z e ś c i g ­
nąć  ją. Naraz i e  p r a c u j e  s ię  n a d  p i e r w ­
sz ą  częśc i ą  p r o g r a m u .

O zag ran ic zn ych  si łach te c h n i c z n y c h  
w Rosji m o ż n a  po wiedz ieć ,  co n a ­
s tę pu je :

P ie rwszy  s t o p i e ń —k o n c e s j o n a r j u s z e .  
S ą  to  kapita liści ,  k tór zy  prowadzi l i  w 
Rosji p rz eds ię b io rs tw a ,  j a k o  swój p r y ­
w a tn y  m a ją te k .  W r. 1930 n ie  d a w a n o  
już  n o w y c h  koncesy j ,  s t a ry c h  nie p r o ­
l o n g o w a n o ,  t ak  że o b e c n i e  n i e m a  już 
w Rosji k o ń c e s jo n a r ju s z ó w .

Drugi  s t o p i e ń —  w y s o c e  kwal i f iko­
wani  fa ch o w c y -cu d z o z ie m c y .  W o s t a t ­
nich l a t ach  wiele f irm (do p o czą tk u  u- 
b i e g ł e g o  r o k u )  p r z e w a ż n ie  z Ameryki ,  
Anglj i  i N ie m i e c  mia ł o  z Ros ją S o w i e c ­
ką  u m o w ę  o  te ch n ic z n e j  p o m o c y  ( F r e -  
yn  z Chicago ,  M e k e e  z C le w e la ndu ,  
P u p p e  z g r u p ą  i nż yn ie rów  z D u s s e l ­
dor fu  i wie le  wie le  innyc h) .  W s z y s t ­
k ie  te  f i rm y  o t r z y m a ły  za s w ą  p o m o c  
o lb rz ym ie  w y n a g r o d z e n i a ,  t a k  wysokie,  
że np.  F - m a  Fr ey n  m o g ła  w u b ie g ły m  ro 
ku  płacić s w y m  in ż y n ie r o m  p rzec i ę tn ie  
1000 d o l a r ó w  m ie s ię c z n ie

P o s t ę p  t e c h n i c z n y  Rosji  j es t  d z i e ­
łe m  zagran icy ,  z k tórej  p o m o c y  k o r z y ­
s ta no ,  póki  to było ko n ie czn e .  W k o ń ­
cu r. 1929 i w r. 1930 przybyło  do  
Rosji m n ó s t w o  w y s o c e  kw al i f iko wanych  
in ż y n ie ró w  z zagran icy .  Byii  to ludz ie ,  
k tórzy  udali  się do  Rosji j e d y n ie  z u- 
wagi  na  wysokie  w y n a g ro d z e n ia .

Trzeci  s t o p i e ń — o b c e  siły t e c h n i c z ­
ne  ś rednie j  kwali fikacj i .  R o s j a n ie  s k o ­
rzystal i  z k ryzysu  ś w i a t o w e g o  i b e z r o ­
b o c i a — powoła li  d u ż o  ty s ię cy  k o n s t r u k ­
torów,  m a j s t r ó w  i r o b o tn ik ó w .  Ci p o j e ­
cha l i— co mogli  s t rac ić?  P ła cono  ich

dobrz e ,  s o w ie c k ie m i  ru b l am i .
W y s o c e  kwal i f ikowani  cudzoziemcy 

opuśc i l i  już Rosję.  W r. 1931 i 1932 nie 
p r o l o n g o w a n o  już u m ó w  n a  wynagro­
d z e n i e  w o b c e j  wa luc ie .  W ię k s z o ś ć  nie 
zgodzi ła  się na  w y n a g r o d z e n i e  w wa­
luc ie s ow ie ck ie j  i opu śc i ła  Rosję.  Lu­
dzie ś r e d n ie j  kwal if ikacj i  z zagranicy 
pozostal i  j eszcze .

Pr a c a  c u d z o z i e m c ó w  w Rosji.  Z po­
czą tk u  r ezu l ta ty  n ie  były z naczne ;  t a ­
m o w a ł  brak  zna jo m oś c i  j ę zyka  rosyj­
sk ie g o  i ze s t r o n y  Ros jan  brak  zauf a ­
nia  d o  c u d z o z ie m có w .  Cu dzoziemcy 
ty l ko  do radza l i .  N ie k tó rz y  nauc zyl i  się 
w k r ó t c e  rosy jskiego,  i n n y m  d a n o  wy­
k w a l i f ik o w a n y c h  t ł u m aczy .

Naj lep ie j  k sz ta ł t o w a ła  s ię  współpra­
ca z A m e r y k a n a m i .  Ros j an ie  są  zachwy 
ceni  a m e r y k a ń s k ą  p r o d u k c j ą  w dużej 
skal i ,  p o d o b a  s ię  im a m e r y k a ń s k i e  za­
c h o w y w a n i e  s i ę — s p o k o j n e ,  c h ło d n e  z 
u ś m i e c h e m  g r z e c z n o ś c i o w y m  n a  ustach. 
Szczery ,  ale częs to  szorstki  sp os ób ,  k i l ­
k a  z i r y to w a n y c h  s ł ó w — w g r u n c i e  rze­
czy cec h y  p o w i e r z c h o w n e — do k t ó r y c h  
ni e  p r z y w i ą z u j e m y  wag i  w naszych 
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  ś ro d k o w e j  EuropY) 
nie p r z y p a d a j ą  R o s j a n o m  d o  gus tu .

Z a g r a n ic a  przywioz ła  Rosji swą  tech­
n i kę .  Inacze j  Ros jan ie  nie zdoła l iby  tak 
s z y b k o  w y n agrod z ić  s o b ie  techniczną 
d e k a d e n c j ę ,  w k tórej  żyli.

P o d  o p i e k ą  z a g r a n i c y  wyrosły *  
Rosji  szereg i  m ło dy ch ,  energ icznych  
p r a c o w i t y c h  i p r z e d s i ę b io r c zy c h  i n ż y ­
n i e r ó w — Rosjan.

J u ż  w roku  1912 d u m n i e  pisali  
g a z e ta ch ,  że tu  i t a m  w y b u d o w a l i  cos 
n o w e g o  lub  puścili  w ru c h  u r z ą d z e n i e  
z a g r a n i c z n e  „ b e z  ob ce j  p o m o c y ”.

W re szc ie  p osunę l i  s ię  t a k  daleko, 
że s a m i  zaczęli  d a w a ć  p o m o c  technicz­
n ą — głó wni e  w Pers j i  i Turcji .  Tyn’ 
więc  s p o s o b e m  dr o g a  z a c h o d n ic h  tec 
n ic zny ch  cywil izacyj  idzie za pośre  
n i c t w e m  Rosji sowieckie j  d o  Azji.
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Banki czeskie odmówiły 
kredytów Sowietom.

MOSKWA. N ades/ ła  do Moskwy wia­
domość o zerwaniu toczących się w 
Pradze czechosłowaćko-sowieckich ro ­
kowań handlowych, ponieważ konsor­
cjum banków czechosłowackich odmó­
wiło udzielenia wymaganych przez s t ro ­
nę sowiecką kredytów finansowych na 
cele finansowania eksportu czechosło­
wackiego do ZSRR.

Wiadomość ta wywarła w Moskwie 
bardzo złe wrażenie, zwłaszcza z powo 
du przedterminowego wprowadzenia w 
życie zawartego ostatnio układu han­
dlowego.

Zawieje śnieżne na Uralu.
MOSKWA. Po kilkudniowej wiosen­

nej pogodzie cały Ural znalazł się pod 
śniegiem.

Zawieje śnieżne, szalejące od kilku 
dni dokonały wielkich szkód materjal-
nych.

Miasto Swierdłowsk znajduje się pod 
warstwą śniegu, grubości 15 cm. S pa­
dek tem peratury  trwa w dalszym ciągu.

Strzelają do ludzi, 
jak do zający.

KRÓLEWIEC. Ostatn io  strażnicy 
niemieccy na pograniczu strzelają z całą 
bezwzględnością do Osób, przekracza­
jących granicę litewsko-niemiecką.

W tych dniach został zastrzelony nie 
jaki Hennig i obywatel niemiecki N eu ­
mann. Niemcy zarzucają im uprawianie 
szmuglu.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 1 maja Jakóba i Filipa.
Wichód słońca o g. 4,20. Zańhód o g. 10,03

Nocne dyżury aptek.
W nocy z w torku na środę: I Ąleja 

Wieluńska
Żony robotników Papierni u 

prezydenta m iasta. Długotrwały za­
targ w Papierni po odrzuceniu  przez 
robotników arbitrażu rządow ego przy­
brał n iem al beznadziejny charakter . 
Przynajmniej narazie  nie w idać ża d n e ­
go wyjścia z wytworzonej sytuacji, gdyż 
jedna strona uważa za n iemożliwe zwoi 
nić fabrykę z okupacji,  d ruga  zaś z a ­
niechanie okupacji uważa jako n ieod­
zowny w arunek  wszczęcia pertraktacyj 
ugodowych.

Tę nową obostrzoną  fazę zatargu 
znamionuje charak terystyczna okolicz­
ność, że na widownię w osta tn ich  dniach 
wystąpiły żony robotników Papierni.

Zatroskane coraz natarczywiej za­
kradającym się do ich izdebek n ied o ­
statkiem, n iem al codziennie obiegają 
one progi wszystkich instytucyj, a prze- 
dewszystkiem Starostwa, Magistratu i 
inspektoratu pracy, w poszukiwaniu 
sposobów przecięcia fa ta lnego  węzła 
coraz bardziej przykrej sytuacji.

W dniu wczorajszym do Magistratu 
przybyła w tej spraw ie delegacja ko ­
bieca z ławnikiem  Kaźmierczakiem na 
czele i zwróciła się dó prezydenta  mia 
sta Mackiewicza z prośbą o przyczynie 
nie się do jaknajszybszego  zlikwidowa­
nia strajku.

P. P rezyden t Mackiewicz przyrzekł 
delegacji, że uczyni wszystko, co leży 
w jego mocy, aby  przyśpieszyć likwi­
dację zatargu i w tej sprawie po po­
rozumieniu się z p. s ta ros tą  Rogow­
skim przedsięweźm ie odpow iednią  in ­
terwencję u g łównego inspektora pra- 
cy inż. Klotta.

Zebranie Chrzęść. Cechu Fryzje-
rÓW. Dziś, we wtorek, o godz. 20 tej, 
w sali Okr. Tow. Rzemieślniczego (ul. 
Najśw. Marji Panny 9) odbędzie s ę nad 
?wyczajne zebranie Chrześcijańskiego 
Cechu Fryzjerów.

Dźwiękowe 
Kino -  Teatr „STYLOWY"

Dziś i dni następnych
Wielka wystawa!

Przepiękna gra i muzyka!
Tańce węgierskie! 

B BR | a *  m  W  rolach głównych: 
J l i J I !  I  Irm Sm  słynna śpiewaczka 

GiTTA ALPAR -  
Gustaw FrShlich i Tibor von Halmay
Nad program: Dodatki dźw iękow e.

Baczność Legioniści, Peowiacy, 
Inwalidzi, Dowborczycy, Weterani!
W dniu 1 maja r,b. o gcdz. 17.45 w sali 
Nr. 8 Magistratu otwarty zostanie pod 
kierunkiem instruktora powiatowego, p. 
Strzeleckiego I szy kurs gazowy dla człon 
ków Związków: Legjonistów, Peowia- 
ków, Inwalidów, Dowborczyków i W ete­
ranów mieszkających w mieście. (Dla 
członków zamieszkałych w Rakowie i 
na Stradomiu — kurs odbędzie się w 
innym terminie).

Obecność członków nieprzeszkclo- 
nych w OPG. — obowiązkowa.

Zgon najstarszego w oźnego są­
dow ego. W ub. niedzielę zmarł w wit* 
ku lat 63 najstarszy w naszem mieście 
woźny sądowy Andrzej Wójcik

Zmarły przed wojną pracował w 
Zjeździe sędziów pokoju, a ostatnio był 
woźnym audjencjonalnym sądu grodz­
kiego (wydział karny). Był on czynny 
niemal do ostatniej chwili życia, gdyż 
urzędował na sobotniem posiedzeniu 
sądu, następnego zaś dnia dostał ataku 
dusznicy, który dla skołatanego wiekiem 
i chorobą organizmu okazał się śm ier­
telnym.

Pogrzeb śp. Andrzeja Wójcika odbę­
dzie się dziś we wtorek o godz. 3 ej 
popoł.

Uroczystość wielkanocna. W ub.
niedzie lę kierownictwo przedszkola nr. 
12 wraz z opieką rodzicielską, zorga­
nizowało dla zaproszonych rodziców 
dziatwy „Jajko Wielkanocne”. Przy sk ro ­
mnej herba tce  I składaniu wzajemnych 
zyczeń, w krótkich lecz serdecznych 
słowach przemówił p. Gładysz, zazna­
czając, że jedna wytyczna, jeden współ 
ny cel łączy wszystkich w pracy nad 
wychowaniem naszej dziatwy na pożytek 
i chwałę Boga i Ojczyzny.

W dniu 15 maja  skasow an ie  ta r  
gowlcy na Nowym R y n k u .  W dniu
wczorajszym do Magistratu prrybyli przed 
stawiciele trzech orgardzacyj drobnych 
kupców, chrześcijańskich i żydowskich 
i wręczyli p. prezydentowi Mackiewiczo­
wi obszerny m em orjał w sprawie pro­
jektowanego przeniesienia handlu z ryn­
ków na Rynek Narutowicza na Za- 
wodziu.

Jeden  z punktów memorjału głosi, 
że dzielnica, w której targi mają być 
urządzone jest niezupełnie spokojna i 
z tych lub innych względów mogą tam 
powstać awantury i popłoch, które w 
braku odpowiednich schronień mogą 
przybrać obrót szczególnie przykry.

W konkluzji prośba o przychylne u- 
stosunkowanie się do wybudowania hal 
targowych i odroczenie terminu wyko­
nania uchwały w przedmiocie przenie­
sienia targów z Nowego i S tarego Ryn­
ku na Zawodzie do czasu wybudowania 
na tamtym terenie odpowiednich hal 
targowych.

Jak się jednak okazało, odroczenie 
tego term inu przekracza możność Z a­
rządu Miejskiego, przedewszystkiem dla­
tego, że za skasowaniem rynku katego­
rycznie wypowiedziało się województwo 
1 po drug 'e  miasto na urządzenie no­
wego rynku wydało około 80 tysięćy zł. 
i na obu rynkach, Nowym i Starym, w 
najbliższej przyszłości mają się rozpo 
cząć roboty publiczne nad urządzeniem 
skwerów oraz trawników i kwietników.

Pozostawiając więc narazie otwartą 
kwestję budowy niewątpliwie pożąda 
nych hal targowych na Rynku Naruto­
wicza, Zarząd Miejski zmuszony będzie 
przenieść handel na nowy rynek w dniu 
15 maja. Dotyczy to przedewszystkiem 
Nowego Rynku, na którym cały handel 
do tego terminu musi być ostatecznie 
zlikwidowany. Co zaś dotyczy Starego 
Rynku, to n iektóre branże będą mogły 
tam handlować aż do lipca.

Białe czapki policji, noszone w 
porze letniej, zostały zniesione. Czapki 
te chroniły policjantów, pełniących służ­
bę przed letnim skwarem.

Ze Związku Pań Domu. W środę 
1 maja o godz. 17-tej w lokalu Związku 
(ul. Kilińskiego 13) odbędzie się plenar­
ne zebranie członkiń, na którem zosta­
nie wygłoszone sprawozdaąie ze Zjazdu 
Delegatek w Krakowie i omówione będą 
sprawy bieżące. Po zebraniu praktyczny 
pokaz przyrządzania ciasteczek na ku­
chni elektrycznej przeprowadzi p. Ko- 
tlińska.

Sekretarjat przyjmuje zapisy na wy­
cieczkę do Huty Szklanej w Zawierciu, 
która odbędzie się w dniu 4 maja.
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Kodak Sp. z o. o. — Warszawa, pl. Napoleona 5

1250
przy OKazamu 
kuoonu

Z a  o k a z a n i e m  t e g o  kup o n u  w każdym 
s k ł a d z i e  f o to g r a f i c zn ym  

c e n a  ka me r y

„Kodak"  BB
z a m i a s t  z ł o t y c h  15 .—

zł. 1 2 .50
W a żn y  do dnia  15. V. 1935.

Zebranie prac. miejskich w sprawie subskrypcji
3 proc. Pożyczki Inwestycyjnej.

Wczoraj o godz. 3 po poł. odbyło 
się w Magistracie walne zebranie p ra ­
cowników miejskich w sprawie subskryp 
cji 3 proc. Pożyczki Inwestycyjnej.

Zebranie zagaił prezydent Mackie­
wicz i następnie w krótkiem okolicznoś 
ciowem przemówieniu scharakteryzował 
doniosłość nowej pożyczki, mającej na 
celu dostarczenie chleba i pracy wielo­
tysięcznym zastępom bezrobotnych. P. 
prezydent dał wyraz nadziei, że pracow 
niGy miejscy, którzy zawsze szli w awan 
gardzie wszelkich poczynań społecznych, 
natchnionych troską o istotny interes 
p a ń s t w a  i tym razem dadzą innym do­
bry przykład do naśladowania.

Następnie p. prezydent poinformo­
wał zebranych, że przy ustalaniu wyty­
cznych subskrypcji nowej pożyczki, wzię 
te  została pod uwagę, że od czasu sub 
skrypcji Pożyczki Narodowej sytuacja

pracowników miejskich w związku z za 
wieszeniem awansów i podrożeniem ma 
nufaktury, obuwia itd., uległa pewnemu 
pogorszeniu. Przeto uczyniono wszystko, 
co było możliwe, aby ułatwić pracowni­
kom spełnienie tego zaszczytnego i z a ­
razem  ciężkiego obowiązku obywatel­
skiego.

Wytyczne subskrypcji przedstawiają 
się następująco! pracownicy, pobierający 
pobory do 120 z ł ,  całkowicie są zwol­
nieni od obowiązku subskrypcji, pobiera 
jący od 121 do 200 zł, subskrybują po­
życzkę w kwocie 100 zł., od 201 do 
300 zł. najwyżej 200 zł., dla wyższych 
zaś kategoryj płac ustalone zostały ta ­
kie same warunki, jak podczas subskry­
bowania Pożyczki Narodowej.

Spłata pożyczki zostaje rozłożona na 
10 rat.

Dzieje skradzionej maszyny
do pisania.

Przed kilku mies iącami  Urząd gmin 
ny we Wrzosowej kosztem dużego wy­
siłku f inansowego,  bo przeszło za 1000 
zł. nabył  doskon ałą  maszynę do pi ­
sania.

Pięknie wyglądały d o k u m e n ty ,  pisa 
ne na nowej maszynie i harmoni jny 
jej stuk, niczem muzyka brzmiał w 
uszach kancel is tów urzędu gm innego .

Lecz po kilku tygodniach,  a stało 
to się 10 s tycznia b r , — pewnej  c i em ­
nej nocy zimowej  jacyś n ieznani  z ło­
czyńcy wysadzili szybę w urzędzie i 
skradli maszynę.

1 tylko dzięki temu,  że jeden ze 
złodziei nietyle przez grzeczność,  lecz 
n i eznajomość e lem en ta rn ych  podstaw 
kryminologji ,  pozostawił  swój bilet wi­
zytowy w' pos taci  odcisków palców na 
szkle,  ta jemnica  kradzieży się wydała.

Odciski  zostały skierowane do Cen 
trali Służby Śledczej w Warszawie,  któ 
ra z n ieomylną  kategorycznościę u s t a ­
liła, że należą one do J a n a  Kisiela.

f\ że n iema na świście ludzi o j ed ­
nako w ym  układzie tych zdradzieckich 
linji na palcach,  więc Kisiel musiał  się 
przyznać do tego, że owej styczniowej  
nocy złożył w urzędzie gmin nym  nie­

proszoną wizytę przez okno.
J a k o  wspólników swoich- wskazał 

on  nie jakiego Bolesława Zwoiskiego, 
również jak i on mieszkańca wsi Wrzo 
sowa i, o zgrozo, przemysłowca i b u ­
downiczego oraz właściciela tar taku  w 
Szczerbowiźnie pod Żarkami,  oficera 
rezerwy J a n a  Okularczyka.

Po kilku dniach zmienił  on  jednak 
zeznanie,  cofnął  swoje pomów ienie  w 
s tosunku  do Okularczyka,  obciążając 
nat om ias t  drugiego budowniczego z 
pod Żarek Piot ra Niepiekło,  który jako 
by namówił go do kradzieży i dos ta r ­
czył mu kupca na sk radzioną maszynę  
w osobie Okularczyka.

W wyniku tego dość złożonego 
splotu okoliczności w dniu wczarajszym 
na ławie oskarżonych zasiedli Kisiel i 
Zwolski oraz Niepiekło i Okularczyk.

Sprawę rozpoznawał sędzia o k r ę g o ­
wy Chrapowicki,  oskarżał  pprok.  Jarzę- 
biński,  protokuł posiedzenia  prowadził  
sekre tarz  Ziper, Kisiela bronił  mec.  
Kulej, Zwolski branił  się sam,  Niepiek 
ły mec.  J.  Markowicz i Okularczyka 
wreszcie mac.  Paciorkowski.

Kom endant  pos terun ku  Poraj  przo­
downik Błaszczykiewicz wyda! jaknaj -
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,Leśne harce"

lepszą o p in ję  o oska rżonym  O k u la r­
czyku , ch a rak te ryzu jąc  go ja k o  cz łow ie  
ka o n ie s k a z ite ln e j p raw ości.

Przewód sądow y d o p ro w ad z i! do 
k ilk u  zasadniczych usta leń . O kazało 
s'ę , że O ku la rczyk  w sw o im  czasie 
zw ie rzy ! się przed N ie p ie k ło  z za m ia ­
ru kupna  m aszyny do p isan ia , a ten 
z ko le i p rzyp ro w ad z ił do n iego  złodzie i 
ze skradz ioną  m aszyną, k tó ry  O k u la r­
czyk k u p ił w na jlepsze j w ie rze , m yśląc 
że K is ie l is to to tn in  naby ł ją  na lic y ta ­
c ji, W każdym  razie charakte rystyczną  
oko liczno śc ią  je s t cena 130 zł,, jaką  o 
fia ro w a ł on za m aszyną w artośc i o k o ­
ło  1000 zł.

Sąd O kręg ow y po w ys łuchan iu  p rze ­
m ów ień  s tron  skazał sp raw ców  kradzie  
ży K is ie la  i W o lsk ieg o  na ka rę  po 6 
m ies ięcy w ięz ien ia , N ie p ie k ło  za u ła ­
tw ie n ie  z łodz ie jom  zbytu  skradzionego 
p rze d m io tu  rów n ież  na 6 m ies ięcy w ię ­
zien ia , lecz z zaw ieszen iem  na prze­
c iąg  3 la t oraz 100 zł. g rzew ny i w re ­
szcie O ku la rczyka  za n ieostrożne  k u p ­
no pochodządzego z kradz ieży  przed-, 
m io tu  na 150 zł g rzyw ny.

Anglicy wybierają się na Zlot
Harcerski do Spały. K a p ita n  Mai
cohm  S tod da rt-S co tt będzie  delegatem  
ang ie lsk ie j o rg a n iza c ji skau tow e j na 
Z lo t Jub ileuszow y. O s ta tn io  zaw iadom  ł 
D y re k to r B iu ra  M iędzyna rodow ego  H. 
M a rtin , że za in te resow an ie  z ło tem  
po lsk im  ta k  się w zm og ło  w Ang!j>, iż 
poza K ap itanem  S co ttem  w yb ie ra  się 
do nas w iększa de legac ja  — Trzeba za­
znaczyć, że D y re k to rf jM a rtin  p isa ł już 
d w u k ro tn ie  o Z loc ie  w Spalę w „The 
S co u t” o rg a n ie  G łów ne j K w a te ry  An- 
g ie lsk ie j.

,1 -m aj. Zebranie Z.P.M.D. W  śro
dę 1 m aja  b. r. o godz. 19 w loka lu  
Zw. Pol. M(. D em . odbędzie  się U ro ­
czyste Z eb ran ie  O kręg u  C zęstochow ­
skiego Z.P.M  D. P rzem ów ien ia  d e k la ­
m acje S ta w ie n n ic tw o  cz łon ków  obo ­
w iązkow e.

Krwawe zajście przy wym ijaniu  
się furmanek. W nocy z 12 na 13 
lu ty  br. trze j w łośc ian ie  z Zagłęb ia  Dę 
browskiego w ie ź li w ęg ie l do Częstocho 
wy i na szosie po 3 W łoszczową zetknę­
l i  się z fu rm anką jadącą w przeciwnym  
k ie runku . Na furm ance te j znajdowało 
się 3 lu d i i,

A że szosa w tern m ie jscu  jest dość 
wąska, w ięc k toś pow in ien b y ł d la  świę 
tego spokoju zjechać ze środka, aby dać 
innym  drogę.

Spotkanie jednak zakończyło  się dość 
dram atyczn ie . M iędzy pow racającym i z 
Częstochowy a pasażerami owej czwar­
te j fu rm a nk i powstała ostra sprzeczka, 
poczem przyszło  do rękoczynów . Zaczę­
ło  się od tego, że ktoś z n ieznanych 
sprawców zada ł potężny cios Józefow i 
C ieś lakow i. W idząc to , F ranciszek Choj 
nacki pośpieszył z pomocą napadnię te­
mu. W ówczas cała s iła  ataku zw róc iła  
się p rzeciw ko C ho jnack iem u, którem u 
jeden z napastn ików  w ym ie rzy ł okrutny 
cios łopatą  po g łow ie , d rug i zaś pchnął 
sz ty le tem  w pierś.

Po dokonaniu  te j krw aw ej masakry 
furm anka z trzem a ta jem n iczem i osobni 
kam i, szybko o dda liła  się i przepadła 
w ciem nych cze luściach  nocy.

Sprawcom  bestja lsk iego czynu nie 
sądzono jednak było  uniknąć przykrego 
obrachunku ze spraw ied liw ośc ią . Pod­
czas pośpiesznego odw ro tu  z pobo jow i­
ska spow odow ali on i w yw rócen ie  fu r ­
m anki i  przypadkowo gpowracający szo­
są spóźniony przechodzień  t r a f i ł  na 
chw ilę , gdy w spólnem i s iła m i podnosili 
oni fu rm ankę i  s łysza ł, że ktoś z te j 
t ró jk i podniesionym  głosem  p row adz ił 
rozm ow ę z d rug im , noszącym  nazwisko 
Jaworski.

To przypadkowo zasłyszane nazw isko 
dopom ogło do w ykrycia  sprawców napa­
du, k tó rym i okaza li s ię  m ieszkańcy No­
wej W si fgm . W rzosowa): A n ton i Jawor 
ski oraz b racia  Tom asz i M arjan  Gre 
gorczykow ie.

W czoraj Jaw orsk i i  G regorczykow ie 
stanę li przed sądem okręgowym , przy- 
czem p ierw szy oskarżony b y ł o zadanie 
C hojnackiem u ciężkiego uszkodzenia 
c ia ła , pozosta li zas o okazanie mu po­
mocy w pob ic iu .

Sąd okręgow y skazał Jawcrskiego

K 0 H U N 3 I C A T .
R ozporządzeniem M in is tra  Skarbu z dnia  13 kw ie tn ia  1935 roku 

(Dz.U R P. Nr. 3 i poz. 230) w prow adzony  został z d n iem  1 maja 1935 ro ­
ku  s c e b n y  podatek p rzem ys łow y od ob ro tów  drożdżam i, k tó ry  pob ie rany  
będzie w fab rykach  drożdży.

W zw iązku z tern poda jem y  do w iadom ośc i,  że począwszy od 
dnra 1 maja 1935 roku  do liczać będz iem y naszym odb io rcom  po 4 gro- 
do obecne j fab ryczne j ceny k i lo g ra m a  drożdży, a to  ty tu łem  należności 
jaka  od ku p iec tw a  przypada do zapłaty na poczet sca lonego podatku .

Z auw ażam y, że owa dop ła ta  w wysokości 4 groszy w inna  być 
pokry ta  przez odsprzedawców drożdży o d p o w ie d n io  do obciążenia  tym  
p od a tk ie m  poszczególnych faz ob ro tów  d rożdżam i, a w  żadnym razie 
nie może obciążać konsum enta .

R ynkow a  cena drożdży n ie  pow inna  przekraczać Zł. 4.20 za k i ­
log ram , przy odsprzedaży takow ych  p ie ka rn io m  oraz sk lepom  dla d a l ­
szej deta l iczne j odsprzedaży, a w m ie jscow ośc iach  pozbaw ionych  stacyj 
ko le jow ych  —  Zł. 4.30 za k i log ram .

W d ro b n ic o w e j sprzedaży na d eka g ram y cena nie pow inna  p rze ­
kraczać 5 groszy za dkg , a w m ie jscow ośc iach  pozb aw ion ych  stacyj 
ko le jo w ych  —  5 ‘/2 do 6 groszy za dkg.

ZRZESZENIE PR O D U C EN TÓ W  DR O ŻDŻY 
Spółka z ogr odp.

Warszawa, u lica  Z ie lna  21.
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Or. med. Stefan Birylskl
h. S tarszy Asystent 

A kadem ji Stomatologicznej 
CHOROBY ZĘBÓW I JAMY USTNEJ
11 A le ja  Na 41, te le fo n  23 88.

g j Nic tak nie zdobi Peń, jak piękna i czysta cera — 8
H  To potęgajc po^ab i awydatnin wygląd młodzieńczy. g

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosająe ^

|  Krem i mydło „L AC T O L I N” j  

X II Tydzień LOPP.
Troska społeczeństwa o rozw ó j i po 

tęgę lo tn ic tw a  polskiego i przygotowanie 
k ra ju  do obrony przeciw gazow ej p rze ja ­
w ia się w organ izow aniu  tygodni p ropa­
gandowych LOPP. Częstochowa w tej 
a te ji ogó lnokra jow ej b ierze w yb itn ie  
czynny udz ie ł, szkoląc kadry przeciwga­
zowe i k rzęw iąc ideę potężnego lo tn ic ­
twa. D latego sobotnie zebranie organize 
ćy jne  X II Tygodnia LO PP., zw o L n e  do 
m ag istra tu , zg rom adziło  lic zn ie  przedsta 
w ic ie li w ładz i społeczeństwa. S tarosta, 
pan Bazyli Rogowski, p rzew odniczący te 
go zebrania w przem ów ieniu  zagsjają- 
cem s k re ś lił treśc iw ie  cele i zada ia 
Tygodnia LO PP , z w iarą, że społeczeń 
stwo spe łn i i  w tym  roku  swój obywa 
te lsk i obowiązek, dający mocne podwali 
ny potędze Polski M ocarstwow ej.

Tydzień  LO PP . odbędzie się w roku 
bieżącym  w czasie od 11 do 19 maja, 
Przystępując do rea lizac ji program u ze­
branie, na wniosek parsa starosty u tw o ­
rzy ło  K o m ite t W ykonaw czy Tygodnia, w 
sk ład  którego w eszli wszyscy obecn i na 
zebraniu w lic zb ie  130 osób

Skład  prezyd jum  ko m ite tu  stanow ią1 
przewodniczący pan starosta Rogowski, 
w iceprzew odniczący pan prezydent M ac­
k iew icz  oraz cz łonkow ie: p. dyr. Bara
now ski, p p łk . Kasza, O. B ogum ił M a t­
kowski, p. inż. S troko łow ska , p. d r. W rze 
śn iow ski i  sekretarz —  p. M oraw ski. Po 
nadto, na wniosek p. inż. W ieczorka, 
prezesa obw odu Pow iatowego LO PP, 
powołano trzy  sekcje  organizacyjne-'

Finansową z p re jen tem  Kossem na 
czele i członkam i pp : Aywass, dyr. Ba 
ranow ski, dyr. de Hagen, re;. Jarczew- 
ski, p. starościna Rogowska, p. inż. S tro  
ko łowska, sędzia K e lle r, m ec. Paciorków

ski, prez. S tille r , dyr. Szwarc, oraz nacz. 
W a jch t.

Propadandową z p. dyr. M atuszk iew i 
czem na czele i cz łonkam i pp.: prezyd. 
M ackiew iczow a, inż, B rykalska, dyr G a ll, 
d r Kohn, insp. Langie, re f. M altz, ks. 
red. M ondry, prezes Rozenberg, red. W il 
koszewski, red. St. Szatkowska, p. Żery 
k ier.

Sekcja lo łn iczo -gazow a z p. dyr. Lep 
szym jako przewodniczącym  oraz z cz łon  
kam i pp. inż. Boglew skim  i A leks. Po li 
szewskim .

Łączn ikam i z ram ien ia  Zarządu O b ­
wodu P ow ia tow ego LO P P . są: d la  sekc ji 
finansow ej p nacze ln ik Stępień, a d la  
sekc ji propagandowej sędzia T rzc iń sk i. 
Program  X II Tygodnia LO PP . w dn iu  
11 m aja w ieczorem  capstrzyk i  p rzed­
s taw ien ie  w Teatrze  M ie jsk im . W dn iu  
12-tym  uroczyste nabożeństwo, pochód 
delegacyj, m łodzieży szko lne j i  drużyn 
ra to w n ii zych i  odkażających. Pochód 
uda się sprzed m ag is tra tu , gdzie chóry 
szkolne odśpiewają pieśń LO P P . poprzez 
m iasto. Popołudniu  odbędą się zawody 
m arszowe o nagrodę LO P P . a w parku 
Staszyca ko nce rt o rk ies trow y. Równo­
cześnie na u licach  m iasta  ukażą się sa­
m ochody propagandowe. D nie od 12 do 
19 m aja przeznaczone są na zb ió rkę  u' 
liczną  na rzecz L.O .P .P. Z b ió rka  odby­
wać się będzie ponadto i  w loka lach  
rozryw kow ych.

W dn iu  18 im preza tow arzyska „C z a r­
na Kaw a” , dnia 19 marsz drużyn  p ropa­
gandowych z udz ia łem  aut, po p o łudn iu  
ko nce rt o rk ie s tr w parku  Staszyca, oraz 
c iekaw y konkurs ba lon ików .

N a jb a rdz ie j em ocjonującą a trakcją  
tygodn ia  LO PP . będą lo ty  pasażęrskie 
nad Częstochową.

m ocy leka rsk ie j p rzytom ność odzyskał. 
Stan zd row ia  K rupy nie budz i obaw.

Fbżaf. O negdai we w si K oc in  No­
wy, grn M ykanów, pow sta ł pożar w za­
budowaniach Tadeusza Gandery, przy- 
czem  s p a lił s ię  dom  m ieszka lny i sto ­
doła, drewniane. O gólne s tra ty  wynoszą 
1,400 z ł.

Pożar pow sta ł z w a d liw ie  urządzo­
nego kom ina.

F ro to k u ły . Za handel w godzi- 
nach n ie do zw o lo nych  ^sporządzono do ­
n ie s ien ie  na M oszka G o ldberga  (A le ja  
W o lno śc i 15), W o lfa  W iena  (u l. 1 M aja 
16), A n to n ie g o  B iaszczyńskiego (ul. 
N ajśw . Panny M a rji 37), C ha im a S ław ­
nego (u l. N ajśw . P anny M a rji 36) i na 
Z o fję  Chrząszcz (u l. W ie luńska  26) fza  
zak łócen ie  spoko ju  pub licznego , oraz 
na H ersz lika  K oz łow sk iego  (u l. Najśw. 
P knny  M a rji 30), za za tru d n ie n ie  w nie 
dz ie lę  cze la dn ików  przy w y p ie k u  p ie ­
czywa.

na 8 m iesięcy w ięzien ia , G regorczyków  
zaś na karę po 6 m iesięcy więzifenia.

Z fronlu pracy. Z dniem  29 b. m.
Fabryka Kapeluszy przy ul. G ariba ld iego  
N r 3, p rzy ję ła  do pracy jeszcze 8 ro ­
bo tn ików .

O becn ie  za trudn ia  ona 254 ro b o tn i­
ków  przez 6 d n i w tygodniu .

Wykrycie sprawców kradzieży.
Do m ieszkania p. E lżb ie ty  W yglądacz 
(u l. L im anowskiego 64) dosta li się wczo 
ra j n ieznan i sprawęy, po o tw orzen iu  
d rzw i dobranym  k luczem , skrad li zega­
rek  z ło ty , w artośc i 100 z ł., oraz p ie rś ­
c ionek z ło ty , w artośc i 150 z ło tych . Jak 
us ta lono  dochodzen iem , kradzieży te j

dokona li: M arjan Januszewski la t 28 (ul. 
Nadrzeczna 6) oraz M icha ł SkcCzek, la t 
41, bez sta łego m ie jsca  zam ieszkania. 
Sprawców zatrzym ano.

labśjstwe. W czora j w ieczo rem  do 
szp ita la  Panny M a rji p rzyw ie z io n o  n ie ­
ja k ie g o  P io tra  K ru c iń sk ie g o , k tó ry  w 
n ie do s ta te czn ie  jeszcze w y ja śn io n ych  
o ko liczno śc ia ch  zos ta ł ś m ie r te ln ie  ra n ­
ny i zm a rł w  szp ita lu .

Zatruł się grzybam i. M ieszkan iec 
wsi W ap ienn ik i, gm. L ip ie , 42 le tn i An­
to n i Krupa, n a jad ł się grzybów , a na­
stępn ie  n ap ił wody i  m aślanki, sku tk iem  
czego dozna ł silnego za truc ia  i  s tra c ił 
przytom ność. Po p rzew iez ien iu  go do 
szp ita la  w K rzepicach i  udz ie le n iu  po-

Z RADOMSKA.
Sędziowie i pracownicy sądu 

grodzkiego subskrybowali Pożycz­
kę Inw estycy jną . Sędziow ie  i pracow 
n icy  sądu grodzkiego subskrybow ali Po­
życzkę Inw estycy jną  w sum ie 6700 zł., 
z czego gotówką 4500 z ł.

Powyższe w inno  służyć jako przykład 
dla m ie jscow ych obyw ate li.

- -  Subskrybujmy Premjową Po­
życzkę Inwestycyjną. W ub ieg ły  po­
n iedz ia łek  odbyło  się w gab inecie  s łuż­
bowym  p. w icesta rosty  F ib icha  posie­
dzen ie  ko m ite tu  wykonawczego Prem jo- 
wej Pożyczki Inw estycyjne j.

Na w stępie przewodniczący kom ite tu  
wykonawczego p. w icesta rosta  F ib ich, 
w ykazu iąc zebranym  cele, na k tó re  Po­
życzka Inw estycyjna zostanie przezna­
czona, (za trudn ien ie  bezrobotnych przy 
budow ie ko le i, dróg, regu lac ji rzek itd .)  
p ro s ił o propagowanie Pożyczki wśród 
najszerszych w arstw  ludnośc i, a prze- 
dew szystkiem  wśród rzem ios ła , kup iec­
twa, w ła ś c ic ie li n ie ruchośc i i przem ysłu 
oraz personelu tam  zatrudnionego. Dy- 
re k to r  K. K. O,, p. Kander stw ierdza, że 
za in teresow anie  Pożyczką je s t dość po­
ważna oraz że subskrypcja Pożyczki w 
o s ta tn ich  dn iach  znacznie się wzmogła. 
P rzycżem  p o d k re ś lił ko rzyśc i płynące 
d la  subskrybenta, gdyż Pożyczka Inw e ' 
s tycy jna , jako n ie im ienna  może być 
ła tw o  up łynn ione  oraz są o lb rzym ie  
m oż liw ośc i wygrania znacznych kwot. 
Pożyczkę Inw estycy jną  można nabyć w 
50 proc. Pożyczką Narodową. Połowa 
gotówkowa może być spłacona w 10 ra­
tach. Posiadacze grubszych obligacyj 
(500— 1000 z ł )  mogą zam ien ić  na m niej 
sze 100 z ło tow e  w U rzędzie  D ługów 
Państwa w W arszawie za op ła tą  50 gr­
ód każdych 100 z ło tych .

W obszernej dyskusji podnoszono ko 
rzyśc i d la  subskrybentów  Pożyczki Inwe 
s tycy jne j, a nadto  położono nacisk na 
obow iązek obyw ate lsk i subskrybowania- 
Postanow iono przystąpić do propagandy 
Pożyczki w śród rzem ios ła , kupiectwa, 
w ła śc ic ie li n ie ruchom ości itd .

D ow iadu jem y się w osta tn ie j a h w i lL  
że K. K. O .  wysyła do p o s z c z e g ó l n y c h  
osób przypom nienia  o obow iązku obywa' 
te is k im  subskrybow ania P o ż y c z k i ,  y 
przypom nien iu  podaje w arunk i n a b y c i a  
P ożyczki oraz ko rzyśc i z je j s u b s k r y b o ­
wania p łynące.

PRZEOR KORDECKI OBROŃCA CZĘSTOCHOWY wkrótce w Kino „LUNA“



Ulgi w spłacie podatków.
Wstrzymanie e g z e k u c y j .

Minister skarbu w ydal ostatn io  prze- 
isv wykonawcze do ustawy o ulgach  

P s p ł a c i e  podatków i umarza
*tu niektórych za leg łośc i.

Na mocy tego zarządzenia mają być 
wVcofane od egzekutorów  nakazy eg z e ­
kucyjne, obejm ujące za leg łośc i, w obec  
których będą stosow ane ulgi.

Ministerstwo Skarbu w yjaśniło, że  
umarzanie grzywień podatkowych d o­
tyczy również grzywień, w ym ierzonych z 
tytułu prowadzenia przedsiębiorstw a bez  
/wiadectw przem ysłow ych, bądź też  za 
świadectwami n iew łaściw ej kategorji. 
Ulgi dotyczą również kosztów  upom nień  
egzekucyjnych, doręczonych płatnikom  
przed 1 kwietnia 19 3 3  r.

Urzędy skarbowe mają dokładnie 
poinformować płatników o nowych za­
r z ą d z e n i a c h  tak, by um ożliw ić im korzy 
s t a n i e  w całej pełni z przywilejów ostat 
niej ustawy o za leg łośc iach .

2300 z a ż a l e ń  d o  Najw . T ry b .  
A d m l n .  Napływ skarg do Najw. Trybu 
nsłu Administracyjnego jest wciąż bar- 
dzo duży. W ciągu pierwszego kwartału 
roku bieżącego wystąpiło z zażaleniami 
na rozmaite decyzje władz 2900 osób 
p r y w a tn y c h ,  jak i prawnych. Pozatem 
zalega w Trybunale około 12.000 skarg 
z lat ubiegłych.

Ku u w a d z e  o s ó b ,  u r z ą d z a ją c y c h  
zabawy, w id o w is k a ,  o d c z y ty  i t .  p. 
imprezy p u b l ic z n e .  W ostatnich cza­
sach cały szereg organizacyj i stowarzy­
szeń, urządzających imprezy publiczne, 
zgłasza się do Zarządu Miejskiego z po­
daniami o zwolnienie biletów wstępu na 
te imprezy od przypadającego od nich 
podatku miejskiego, wzgl. o zmniejsze­
nie tego podatku.

Ponieważ kwoty podatku, o którym 
mowa, są w poszczególnych wypadkach 
i tak stosunkowo niskie, a jednak w su­
mie powiększają uszczuplane pod inne- 
mi względami dochody miejskie — prze 
to Zarząd Miejski zwraca się z apelem 
do osób zainteresowanych, aby nie zwra 
cały się z podaniami o ulgi podatkowe, 
gdyż odnośne prośby nie będą mogły 
być uwzględniane.

Powyższe stanowisko Zarządu Miej­
skiego jest tembardziej uzasadnione, 
ponieważ ciążą na nim ustawowo poważ 
ne obowiązki Ogólne z zakresu opieki 
społecznej, oświaty i kultury, na które 
przeznaczsne są m. in. także wpływy z 
podatku od publicznych zabaw, rozry­
wek i widowisk, urządzanych obecnie, 
w przeważającej liczbie wypadków, 
przez stowarzyszenia o charakterze spo­
łecznym.

Jak się dowiadujemy, z podobnym 
apelem wystąpił Zarząd Miejski w War 
szawie i apel ten spotkał się tam z na- 
łeżytem i pełnem zrozumieniem.

3 miij. w a g o n ó w  z ie m io p ło d ó w  
zebrano  w  P o lsc e  w  r o k u  u b i e g ­
łym. Obliczenie zeszłorocznych zbio­
rów, ogłoszone w Wiadomościach Sta­
tystycznych wykazuje, iż zebrano w roku 
ubiegłym w całej Polsce około 140 tys. 
w®gonów p’ętnastotonnowych pszenicy, 
430 tys. wagonów żyta, 100 tys. wago­
nów jęczmienia, 170 tys. wagonów owsa, 
- milj. 200 tys wagonów ziemniaków i 
^ t y s i ę c y  wagonów buraków cukro-

W stosunku do zbiorów z ostatnich 
at zeszłoroczny urodzaj przyniósł 4 

Proc- mniej pszenicy, 9 proc. mn ej ży- 
,a> 5 proc. owsa, zato o 1 proc więcej 
jęczmienia, 18 proc. więcej ziemniaków, 

proc. więcej buraków cukrowych. 
Pomimo więc stosunkowo niewiel- 

l strat, wywołanych powodzią (nie- 
ł proc. ogólnych zbiorów) urodzaje 

y y dostateczne i przewyższały istnie- 
^Ce ^potrzebowanie.

Lepsze jest wrogiem dobrego.

Farb! armia 
1 Pralnia Chemiczna

»B E N E T A “
^ęstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis sk lepu  z K apeluszam i 
j31- IłięruinKiem absolwenta szK®- 
y chetniczno-przemysłowej w War 

ln«aW5e Z długoletnią praKtyfcą.
ł  i w .  m u f t i  dobrego w A m la .
Jrgny znacznie zniżone.

Lepsze jest wrogiem dobrego. Do­
brze jest odłożyć trochę grosza, by za­
bezpieczyć się na wypadek niepowodze­
nia. Ale odkładając je do jakiejś szufla­
dy w domu, narażamy nasze pieniądze 
na wielorakie niebezpieczeństwo. Pierw 
sze — że są pod ręką i w razie błachej 
potrzeby, łatwo po nie sięgnąć, choćby 
przyszło później tego żałować. Drugie— 
to wszelakiego rodzaju nieszczęścia, któ 
re mogą nas pozbawić odłożonych osz­
czędności, jak pożar, kradzież itp.

Dlatego lepiej lokować zaoszczędzo­
ne pieniądze w kasie oszczędności lub 
banku. Są one tam bezpieczne i przyno 
szą oprocentowanie. Aby je wycofać, 
trzeba dokonać drobnych formalności, 
które jednak dają nam czas do ostate­
cznego namysłu.

Ale najlepiej ulokować oszczędności 
w Premjowej Pożyczce Inwestycyjnej.
Są one równie bezpieczne jak w banku,

OBRAZKI SĄDOWE.
Gdy żona usypia syna.

dają również oprocentowanie, ale dają 
jeszcze możliwość wylosowania wysokiej 
premji, która nasze skromne oszczęd­
ności może przeobrazić w poważne ka­
pitały.

Trzy razy do roku odbywać się bę­
dzie losowanie umorzonych obligacyj i 
premij. W wypadku umorzenia dostanie­
my za stuzłotową obligację zł. 120; w 
wypadku wylosowania premji — może­
my otrzymać od 500 do pół miljona zło 
tych.

W przeciwieństwie do tych martwych 
oszczędności z szuflady, pieniądze ulo­
kowane w obligacjach Premjowej Poży­
czki Inwestycyjnej, spełnią wielkie dzie­
ło: dzięki nim zostaną uruchomione ro­
boty publiczne, dzięki nim liczne rze­
sze bezrobotnych otrzymają pracę, dzię 
ki nim odrobimy wiekowe zaniedbanie 
cywilizacyjne.

WOLNY W STĘP  
NA NAJCIEKAWSZE
ZAWODY SPORTOWE

Jm * i

Trudno, by wszyscy 
posiadali głosy słowicze. 
NaprZykład pani Anasta 
zja C. nogi ma jak do 
baletu, a głos, źe pożal 

iffSbk. iffll 8iQ Boże. Ale żeby za-
^ § § ^ 1 1  raz z tego powodu bić

kobietą i to nie kwiat­
kiem, ale poprostu go­

łą ręką! Tak właśnie uczynił pan Anto' 
ni, małżonek pani Anastazji.

Noc była, którą dobry Pan Bóg na 
wypoczynek dla ludzi przeznaczył.

— Be! be! — to mały synek pań­
stwa C. protestował przeciwko temu pra 
wu boskiemu.

— Zamknij buzię, bo jak cię wyrż­
nę w siedzonko, to ci się tam gwiazdę 
czki pokażą — uspakajał go pieszczotli

' wie ojciec.
— Be! be! — darł się pędrak w nie 

bogłosy.
— Zaśpiewam mu, może uśnie — za 

proponowała matka.
— Djabeł się zbudzi, jak ty się wy 

dzieraó zaczniesz — zaprotestował oj­
ciec. — Dość, że się ten draócio wy­
dziera i ludziom po Docy spać nie daje.

— Zaśpiewam mu — upierała się 
żona.

— Niech już lepiej on się drze do 
samego rana — oponował zrozpaczony 
ojciec.

I matka nucić poczęła:
— Spij mój synku, mój mały benja- 

minku...
Ojciec zatkał sobie uszy, nakrył gło 

wę poduszką i kołdrą, zwłaszcza, że 
dziecko solidaryzowało się ze swym ro­
dzicem i przeraźliwym głosem starało

śię przekrzyczeć matkę.
— Zamknij gębę, proszę cię po do­

broci, bo jak nie zamkniesz, to ja  ći ją  
zamknę, że jej na sąd boski nie otwo­
rzysz — zgłosił łagodną petycję mąż 
do żony.

Żona jednak śpiewała, śpiewała coraz 
czulej i coraz przeraźliwiej.

— Przestań ryczeć, stara krowo! — 
próbował mąż mitygować żonę.

Gdy jednak to nie pomogło, wysko­
czył z łóżka i nocnem naczyniem cisnął 
w rozśpiewaną małżonkę. Żona jednak 
śpiewała jeszcze rzewniej i jeszcze prze 
raźliwiej. Wtedy zrozpaczony małżonek 
użył ostatecznego argumentu: gołych
rąk. Rwetes powstał wielki: krzyczała 
pani Anastazja, wrzeszczał rozjuszony 
pan Antoni,darł się w niebogłosy mały 
berbeć. Spokój nocny został zakłócony, 
wyrwani ze snu zbiegli się sąsiedzi.

Epilog odbył się w sądzie grodzkim.
— Więc oskarżony przyznaje się do 

pobicia swej żony? Co oskarżony ma na 
swoje usprawiedliwienie?

— Niech pan sędzia każe jej tutaj 
zaśpiewać. Zobaczymy, czy pan sędzia 
nie ucieknie z sali. Taką gębę powinno 
się zamykać na kłódkę!

Mimo tak przekonywującego argu­
mentu sędzia skazał pana Antoniego na 
40 zł. grzywny.

— Proszę wysokiego sądu — powie 
dział w ostatniem słowie oskarżony. — 
Moja żona ma głos jak zarzynana Świ­
nia, czyż niema prawa, 
na zatykanie labie gęby na noc?

Słowo sportowe
Biegi n a r o d o w e  w  d n iu  3 m a ja .

Polski Związek Lekkoatletyczny we 
wszystkich miastach polskich, gdzie wre 
życie sportowe, urządza dnia 3 maja br. 
biegi narodowe na przełaj. Zawodnicy 
startujący do Biegu Narodowego podzie­
leni będą na 4 grupy:

a) zrzeszeni w P.Z.L A. —- dystans 
około 7 km.;

b) zrzeszeni w innych organizacjach 
jak wojsko, straż, sokół, harcerstwo itd. 
—dystans około 5 km.;

c) niestowarzyszeni — dystans około 
5 km.

d) młodzież szkolna —dystans około 
3 km.

W Częstochowie Bieg Narodowy na 
przełaj organizuje Podokręg S. O. Z. A. 
L. Wczoraj odbyło się zebranie zainte­
resowanych stowarzyszeń, które będą 
brać gremjalny udział w powyższych za­
wodach. Dotychczas zgłosili swój udział: 
27 p p., 4 p. a c., Kompanja Telegra­
ficzna, Brygada, Victor ja, Strzelec, K. 
S. M., Sokół—Raków, Sokół— Częstocho 
wa, Pocztowe P. W.

Biegi klasyfikowane będą jako druży­
nowe i indywidualne. Wyznaczono cały 
szereg nagród w postaci żetonów i dy­
plomów. Start odbędzie się wszystkich 
grup jednocześnie, z placu Br. Pierackie 
go, po przemówieniu reprezentanta P. 
Z. L. A., o godz. 16.20 na komendę po­
daną przez Polskie Radjo—Warszawa.

Zgłoszenia z podaniem nazwiska za­

wodnika biegu, wieku oraz przynależna 
ści do stowarzyszenia, przyjmuje sekre 
tarz Podokręgu p. Dobrowolski, w gma 
chu Obrony Niepodległości, codziennie 
od godz. 18 do 20 do dnia 1 maja do 
godz. 20. Zaznaczamy, iż niestowarzy­
szeni indywidualnie mogą także zgła­
szać się do wzięcia udziału.

z s&fijuu*
OdKrycie ruin latarni 

morsKiej
z  XVII*go wieKu na Helu.

Na wzgórzach wydmowych kąpieliska 
nadmorskiego Hel, natrafiono ostatnio 
na ruiny latarni morskiej, jaka tam po­
stawiona została w początkach XVII 
wieku.

Latarnia stanowiła potężny cokół z 
kamieni, w kształcie piramidy, na któ­
rym umieszczony był żuraw z kotłem. 
Co noc w kotle palono smołę, miesza­
ną z węglem drzewnym. Cokół, na któ­
rym stała ta pierwsza latarnia morska, 
zachował się po dziś dzień znakomicie. 
Latarnia helska w ubiegłych stuleciach 
stanowiła wielką sensację, czego dowo­
dem jest zwiedzenie jej w r. 1678 przez 
króla Jana Sooieskiego. Pierwsza latar­
nia helska aż do roku 1820 czynna by­
ła w takim stanie, jaką ją wybudowano. 
W roku 1820 rozpoczęto palić światła 
na obecnej latarni.

Odkryte ruiny zostaną zachowane i 
nienaruszone, tembardziej, że w całości

Dużo emocji i rdesapomnianych  
wrażeń dajq posiadaczow i odbior­
nika Philips Junior transmisje z a ­
w o d ó w  s p o r to w y c h  krajowych lub 
zagranicznych. S ł u c h a c z  m a
w rażenie, że  b ie rze  bezpośredni 
udział w zaw odach .

P ff lH O U IH B M U K■ / n \
% A { Li łia I

3 -LAMPOWY ODBIORNIK NA PRĄD 
ZMIENNY. CENA ZŁ. 2 5 5 . -  NA DO­
GODNE RATY PO 2 0  ZŁ. MIESIĘCZNIE

PU i LI PS
J U N I O R

D e m o n s t r a c je  i s p r z e d a ż :  
Elektrownia w Częstochowie.

jest zachowany kształt podstawy żu­
rawia.

ZE  SWIHYH.
Ojciec i syn odnaleźli 

się po 18 latach.
Prasa francuska podaje wiadomość 

o niezwykłem zdarzeniu odnalezienia się 
po 18 latach rozłąki ojca i syna, którzy 
sądzili wzajemnie o sobie, że już dawno 
nie żyją. Przedziwny przypadek spowo­
dował, że dowiedzieli się o swojem 
istnieniu w chwili, w której tego naj­
bardziej potrzebowali.

Pośrednikiem w tem niemal cudów- 
nem zrządzeniu opatrzności okazał się 
pewien lekarz marynarki francuskiej, 
który podczas służby poznał 20 letniego 
marynarza nazwiskiem Maxmuth. Lekarz 
zwrócił uwagę na to bądź co bądź nie­
zwykłe dla Francuza nazwisko i zapytał 
się marynarza, czy przypadkowo nie 
jest krewnym Rosjanina Waxmutha, któ­
rego poznał podczas swych podróży w 
Szanghaju. Lecz młodzieniec odpowie­
dział, że jest na świecie sierotą. Pocho­
dzi wprawdzie z Rosji, lecz — o ile mu 
wiadomo — nie posiada żyjących kre­
wnych. Matka jego umarła podczas u- 
cieczki przed bolszewikami, ojciec padł 
jako białogwardzista w armji Kołczaka. 
Lekarz zainteresował się jednak tą spra­
wą i nakłonił młodego marynarza, aby 
napisał do Szanghaju do owego Wax­
mutha, czy przypadkiem nie jest jego 
krewnym. Marynarz napisał.

1 oto spotkała młodego chłopca ra­
dosna niespodzianka. Przebywający w 
Szanghaju kupiec Waxmuth, człowiek 
bardzo bogaty, okazał się jego ojcem. 
Następnie Waxmuth dostał się z  od-
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działami Kołczaka na Syberję, a potem 
pó załamaniu się armji wywędrował do 
Chin, gdzie otrzymał bardzo korzystną 
posadę i dorobił się wielkiego majątku. 
Ożenił się poraź drugi, lecz żona umar­
ła mu i biedny wygnaniec pozostał na 
świecie zupełnie sam, zgnębiony nie­
możnością powrotu do ojczyzny. Stał 
się ponury i narzekał, że życie jago nie 
posiada żadnej wartości. Właśnie w ta­
kiej chwili zwątpienia otrzymał list, któ­
ry był niezaprzeczonym dowodem, że 
jego jedyny ukochany syn żyje i wyrósł 
na zdrowego, zdolnego chłopca.

Niespodziewanem zrządzeniem losu 
odzyskał młody marynarz kochającego 
ojca, którego majątek pozwoli mu urze­
czywistnić jego pragnienia w związku z 
dalszą przyszłością.

Polski „Jean Valjean" z pod Baranowicz.

Pierwsze policjantki 
Paryża.

Pierwsze kobiety policjantki ukazały 
się w tych dniach na ulicach Paryża 
w przepisowym mundurze, t.zw. agents 
de la paix. Narazie, po przełamaniu o- 
poru konserwatywnej opinji, zaangażo­
wał prefekt policji paryskiej, Lange- 
ron, tylko dwie niewiasty, Bertę Rol­
land i Simohę Monvert, które będą 
pełniły służbę na ulicach Paryża. Zada 
niem obu policjantek ma być tropie­
nie i zwalczanie żebractwa, włóczęgo­
stwa, kontrola nad stosowaniem prze­
pisów o dniu roboczym, opieka nad 
małoletniemi dziećmi w miejscach p u ­
blicznych, etc. etc. Obie policjantki są 
młode, liczą mniej, niż po 30 lat i 
przeszły specjalny kurs przeszkolenia. 
Dla Paryża policja kobieca jest nowoś 
cią, to też widok agentek budzi sensa­
cję i skłania fotografów do polowania 
na rzadką i ciekawą „zwierzynę".

Do Min. Sprawiedliwości wpłynęła 
prośba o ułaskawienie w sprawie przy­
pominającej częściowo dzieje bohatera 
„Nędzników", Jana Yaljen'a!

W r. 1918 w okolicach Baranowicz 
młody wówczas chłopiec, Józef Woźniak, 
dopuścił się kilku napadów bandyckich. 
Po pewnym czasie Woźniak został u ję­
ty i skazany przez sąd doraźny na ka­
rę  śmierci.

Ponieważ nie miał jesze 18 lat, u ła ­
skawiono go, zamieniając karę na bez­
terminowe więzienie, w r. 1920 podczas 
inwazji bolszewickiej Woźniak wykorzy­
stał zamieszanie, powstałe wskutek ewa­
kuacji więzienia i zbiegł do Rosji so ­
wieckiej.

Po pewnym czasie powrócił i roz­
począł na nowo życie pod zmienionem 
nazwiskiem. Ciężką pracą rozbudował 
wzorowo gospodarstwo, ożenił się i miał 
kilkoro dzieci, które wychowywał wzo­
rowo.

Z biegiem czasu Woźniak stał się 
nawet w okolicy działaczem społecznym

łubianym bardzo przez wszystkich oko­
licznych mieszkańców, którym wyświad­
czał wiele dobra. Tak minęło 14 lat, 
podczas których Woźniak wiódł spokoj­
ne życie, jako szanowany przez wszyst­
kich obywatel.

Na jesieni ub. r. Woźniak udał się 
na jarmark do Baranowicz i to go zgu­
biło. Tu bowiem zobaczył go przypad­
kowo i rozpoznał jeden z napadniętych 
kiedyś przez Woźniaka, który niezwło­
cznie powiadomił o tem policję. Woź­
niaka aresztowano i po stwierdzeniu, 
że jes t  on istotnie zbiegłym więżoiem, 
odtrasportowana go do więzienia na 
Święty Krzyż w celu odbycia bezter­
minowego ciężkiego więzienia.

Obecnie wskutek zgłoszenia żony i 
dzieci Woźniaka, adw. Hofmoki-Oatrow- 
ski wskazując na to, że Woźniak po roz­
poczęciu nowego życia przez kilkanaś­
cie lat był dobrym i pożytecznym oby­
watelem, wystąpił z prośbą o ułaska­
wienie skażanego.

wy, prowadzonej przez SB. Z zadowo 
leniem przygląda się. Naraz ktoś chwv 
ta go z tyłu za marynarkę i szepcze 
„Człowieku, weź nogi za pas i UCiê  
kaj“ . Na to Goebbels odzywa się, 0bra* 
żony: Z pozwoleniem, ja jestem Dr 
Geobbels. Na to ten drugi śmieje się. 
To jest świetne. Właśnie S.H wypuści' 
ły innego żyda, który mówił, że u.,' 
Goebbelsem"

RADJO.
W ARSZAW A 1 maja.

0 czem w Trzeciej Rze 
szy się nie mówi...

nie mamy żadnego dobrego dnia...

Wydawnictwo Graphia w Karłowych 
Warach wydało właśnie zbiór anegdot 
Willenbachera. Pomimo ostrych prze­
pisów i gróźb w Niemczech tu i tam 
można coś usłyszeć „od uszka do usz­
k a ”, właśnie takich podsłuchanych dow 
cipów autor zebrał 80 stron. Poniżej 
podajemy kilka:

Do Goeringa przybiega adjutant: 
Panie Premjerze, Sejm Rzeszy pali się! 
Goering wyciąga zegarek: „Już?"

Hitler przyszedł do teatru  w Bay­
reuth. Grali Lohengrina a Hitler usnął. 
Naraz przy fanfarach Hitler budzi się. 
Zaspany jeszcze, patrzy na Lohengrina 
w srebrnym pancerzu i mówi: „No Goe 
ringu, skądże ty wziął ten mundur?

S. f l.  aresztowały podczas obławy 
dwuch Żydów. Na pytanie, dlaczego? 
odpowiedzieli: „Melduję posłusznie, że 
się bezczelnie trzęśli".

6 30 Pieśń „Kiedy ra n n e 11. 6,33 Pobudka 
do gimnastyki. 6,33 Gimnastyka. 6,50, 723 
Muzyka z ptyt. 7,15 Dziennik poranny. 745 
Program  na dzień bież. 7,50 „ W sk a z ó w k i  
praktyczne11. 8.05 Audycja dla poborowych 
11,57 Sygnał czasu z warsz. obserw. astron
12.00 H ejnał z Krakowa. 12.03 Wiadomości 
meteoroJ. 12,05 Koncert ork. salon. P, p 
pod dyr. Z. Górzyńskiego. 12.50 Chwilka 
dla kobiet. 12.55 Dziennik południowy. 13,05 
Koncert solistów. 13.55 Wiadomości o eks­
porcie polskim 15.35 P rzegląd  giełdowy. 
15,45 Koncert a Krakowa. 16.30 „Mama nie 
ma czasu”, wygł. J. S trze lecka . 16,45 Arje 
i pieśni. 17.00 Odczyt z Krakowa. 17,15 Kon 
c e r t  z Krakowa. 17.50 Książka i wiedza”,
18.00 Arje i pieśni. 18.30 Skrzynka techni. 
na. 18.40 Zycie kulturalne i artystyczne 
stolicy. 18.45 U tw ory  na skrzypce (płyty), 
1902 „Jak spędzić  święta”? 19.07 Program 
na dzień następny. 19,15 Skrzynka rolnicza 
19.25 Wiadomości sportow e. 19.35 Koncert 
reprez .  chóru strzeleckiego. 19.50 Pogadan­
ka aktualna. 20.00 F ragm ent operowy. 20.45 
D ziennik  w ieczorny. 20.55 „Jak pracujemy 
w  Polsce". 2 1 0 0  Koncert Chopinowski. 21,10 
Audycja poetycka z Lodzi. 22.00 Koncert 
reklam owy. 22.15 Muzyka lekka. 23.00 Wia- 
dom. meteorol. dla komunik, lotniczej. 23.05 
Rozm owy w jęz. esperanckim  z Krakowa. 
23.15 D. c. muzyki lekkiej.

Do wynajęcia w centrum miasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane 

z utrzymaniem lub bez.
Na biuro lub prywatnie

Wszelkie wygody: la z le ia . telefon etc.
W iadomość: ul. N a jśw . Marji P an n y  

(II A leja) Nr. 24, m. 3.

„Wczoraj widziałem Goeringa na 
Leipzigerstrasse". „Tak? Paliło się tam?"

W Berlinie stanie nowy pomnik, 
postawiony prze rząd: Pomnik Niezna­
nego zadowolonego Obywatela...

Hindenburg widział zdaleka stos 
palonej literatury komunistycznej na 
Krollenplatz, pyta się swego sekre ta­
rza Meissnera: To ci komuniści znów 
podpalili?

Najbardziej cenioną kobietą w Trze 
ciej Rzeszy nie jest, jak by się zdawa­
ło aryjska babcia, lecz żydowska p ra­
babcia, która wniosła do rodziny pie­
niądze, a dziś już nie zawadza.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać 

w sze lk ich  p a r ta c z y  dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
L ek arza -D en tysty  M. GREJNIECA

w  C zęstoch ow ie  
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50

Od kiedy trzeba pozdrawiać się sło­
wami „Heil Hitler"? Od czasu, kiedy

Goebbels stał się pewnego dnia przez 
nikogo nie poznanym świadkiem obła­

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo',ii

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi.,.
30 (powieść)

Lepiej więc było w pokorę uderzyć 
i w ten sposób zjednać sobie protekcjo 
panny Marjanny. Usiadł tedy napowrót 
na dawnem miejscu i pozwoliwszy wy­
gadać się staruszce, rzekł w końcu:

— Ja tam takiej rozpusty bronić 
nie myślę. Wytatarowałem porządnie 
za to skórę Jurkowi, że popamięta! Ale 
on, dalibóg, że taki zły nie jest, jak to 
panna Marjanna mówi. Serce ma dobre, 
a panna Marjanna nawet nie wyobrazi 
sobie, w jakim on niepokoju był przez 
ten czas, gdy Ola chorowała.

Panna Malicka ramionami wzruszyła.
— Co tam po takiej bojaźni po nie- 

wczasie—mruknęła.
— Nam obojgu z Talcią i Jurkowi 

także— mówił dalej pan Jędrzej, nie 
zważając na przerwę — bardzo na tem 
zależy, aby psnna Marjanna i państwo 
nie myśleli, że on to ze złego serca 
uczynił. Tem bardziej teraz, kiedy Ju­
rek ma z Zygmusiem razem do Odesy 
jechać.

— Otóż tol—przerwała panna Ma- 
licka.—Jabym na miejscu pana Jędrze­
ja  zaprzęgła Jurka do innej roboty. 
Aboto bliżej szkoły niema, by się czy­
tać, pisać i rachować dobrze wyuczył, 
a potem, jak  ojciec, uczciwie służył? 
Na co mu takie uczone wymysły? Czarno- 
szyński co innego: na niego ludzie 
innem okiem patrzą. A nam, panie J ę ­
drzeju, czy było źle na świecie, żeśmy 
się na jednej książce do nabożeństwa 
czytać uczyli? Do królestwa niebieskie­
go i tak trafimy,

Pan Jędrzej nie przerywał, a w du­
chu winszował sobie teraz, że tu przy­
był.

— Baba—myślał—nie cierpi Jurka 
i z pewnością ^byłaby mu zaszkodziła. 
Szepnęłaby jedno, drugie słówko panu 
Romanowi, albo pani Zenobji i kwita 
z pięknych obiecanek.

Sipajłło ze strachem już widział roz­
praszające się w mgły swoje marzenia
0 przyszłem stanowisku Jurka w Hu­
maniu, jako sławnego doktora. Należało 
koniecznie ująć pannę Marjannę.

Stłumiwszy tedy przemocą niechęć, 
jaką w tej chwili silniej niż kiedykol­
wiek do niej uezuwał, przywołał na 
usta najpiękniejszy uśmiech, głosowi 
nadal najdelikatniejsze brzmienie i po­
czął tłumaczyć się ze swoich względem 
Jurka zamiarów. Niepozbawiony smy- 
słu dyplomatycznego/ nawykły do dwo­
rowania, wiedział, czem najsnadniej 
njąć może serce staruszki. Począł te­
dy pod niebiosa wynosić charakter 
Zygmusia, opowiadać o jego dla Jurka 
przyjaźni i rozwodzić się na tem, jak 
ta przyjaźń zbawiennie wpływa na Swa­
wolny charakter jego jedynaka. Zaczął 
mówić podstępnie, na zimno, ale w mia­
rę, jak mówił, zapalał się, przejmował
1 kończył już szczerze, rozczulony do 
łez, które szeroką dłonią ocierał.

— Ja pannie Marjannie — dodał w 
końcu, uderzając się w piersi—otwarcie 
powiem, jakem człowiem rzetelny... 
Mnie ten głupi wypadek z tą  dziew­
czyną spać nie dawał. Jurek nie jes t  
zły... na sumienie! Ale zwyczajnie chło­
pak w domu, przy matce rozpieszczony. 
W obce pójdzie ręce, to się przerobi, 
a państwu wywdzięczy się za łaskę.

Panna Malicka milczała. Nie była 
przekonana zupełnie o słuszności tego, 
co mów»ł Sipajłło, ale rozrzewnienie 
jego mimowolnie na nią działało. Wi­
działa w nim teraz kochającego i s tro ­

skanego ojca i zamilkła.
— Jabym—kończył Sipajłło—do pan­

ny Marjanny wielką miał prośbę.
Panna Malicka przerwała robotę i 

nagłym ruchem okulary podniosła na 
czoło.

— Do mnie?— powtórzyła ze zdzi­
wieniem, patrząc bystro w zapłakane 
oczy pana Jędrzeja.

— Żebyście .. panno Marjanno, pro­
szę łaski...—mówił on dalej, jąkając się 
za Jurkiem do państwa przemówili... Ten 
głupi wypadek,., panie tego... mógł ich 
źle usposobić. A ja już tak myślę, że 
najlepiejby było, aby Jurek z Zygmu­
siem jechali.

Staruszka ramiona ściągnęła. Zrozu­
miała teraz cel przybycia pana Jędrzeja.

— A mnie co do tego?— odrzekła, 
Ję  się tam, Boże mój! do spraw pań­
stwa nie mieszam. Chcą go brać, niech 
biorą. Mnie się chyba o to pytać nie 
będą.

Było to chwiejne określęnie swej 
neutralności, wcale nie uspakajające. 
Pan Sipajłło pragnął zdobyć więcej. 
Należało ze swej strony okazać się 
dobrym i wspaniałomyślnym.

— To, co się stało — ozwał się po 
chwili— z tą sierotą, my wynagrodzimy. 
Jużeśmy tak sobie panie teo, z Talcią 
mówili, że skoro tylko Ola wydobrzeje, 
a powróci do nas, to ją Talcia do sie­
bie weźmie, proszę łaski, i do swojej 
usługi przyuczać będzie.

Panna Malicka wypuściła z rąk ro ­
botę.

— Kto? kto?—spytała. Ola do was, 
do Oksaniny?

— A ma się wiedziećl — odrzekł 
Sipajłło, uderzając się w piersi.—P rz e ­
cież my mamy sumienie i serce także. 
Sieroty nie myślimy opuścić. Bóg chciał, 
proszę łaski, aby się pod nasz dach do­
stała, to i z nami zostanie, przecie na 
pannę Marjannę tego ciężaru spychać

nikt nie myśli. Opieka do nas z prawg 
należy,

Staruszka aż w ręce klasnęła.
— Chybabym jutro umarła, to ją 

sobie weźmiecie, jeżeli państwo pozwo­
lą. Ale dopóki ja  żyję, ta  sierotka 
mną zostanie.

Pan Sipajłło oczy wytrzeszczył zdu­
miony. Nie rozumiał.

— A na co ona pannie Marjannie?— 
zapytał.

Malicka nie miała czasu odpowie­
dzieć. W tejże chwili doszło jej usza 
coś, jakby jęk czy łkanie z przyległej 
izdebki, w której leżała Ola. Staruszkę 
z niezwykłą żywością porwała się 1 
miejsca i postękując, drobnemi kroka­
mi, zgarbiona, podążyła ku drzwiom.

Na łóżku, ze snu obudzona, siedziała 
Ola. Rozpuszczone włosy ciemne, bujne, 
okrywały je jram iona i okazywały wy®1' 
zerowaną twarzyczkę. Z oczu, szeroko 
otwartych, płynęły łzy. usta krzywiły 
się pod wpływem boleści czy smutku, 
a rączęta załamywały się konwulsyjni®-

Ola odpowiedzieć nie mogła. Gwał­
towne łkanie poruszało ją  całą; r ą c z k a ­
mi czepiała się sukni panny Marjanny, 
tuląc się mocno w jej objęcia, jakby 
pod wpływem panicznego strachu.

Zbudziwszy się ze snu, posłyszą® 
rozmowę w przyległym pokoju. Ni® 
rozumiała słów i s początku nie zd®' 
wała sobie sprawy z tej stłumione] 
wrzawy, jaka ją  dochodziła. Leżała z 
otwarterai oczyma, słuchając. Aż 
przeraziło ją  brzmienie głosu, który od 
czasu do czasu silniej się odzywał. 
Poznała głos Sipajłły, którego zawsze 
lękała się tak bardzo i przyszło jej n* 
myśli, że ją  zapewne napowrót do Oksa­
niny oddadzą. Pamięć minionych wypad; 
ków, osłabiona chorobą, powróciła J®3 
nagle. <*. c. n.
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